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Kryzys gabinetowy 
w Niemczech.

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu
odbyło się w zupełnym spokoju.

Izba przyjęła budżet w trzeciem czytaniu.

Warszawa, 29 marca. W brew  wszel­
kim przepowiedniom, dzisiejsze po­
siedzenie Sejmu odbyło się zupełnie 
normalnie. Obstrukcji ze strony Klubu 
BBWR.. ani śladu. Po zamknięciu po­
siedzenia, przyszło tylko do zatargu na 
tle osobistem pomiędzy pos. D o­
brzańskim i Idzikowskim (BBW R .) 
z jednej strony, a pos. Rybarskim  i 
Milikiem (Klub N arodow y) z drugiej.

Przed posiedzeniem miała miejsce 
konferencja pomiędzy marszałkiem Da 
szyńskim a prezesem Klubu B B W R ., 
posłem Sławkiem i pos. Kościałkow- 
skim. Treść konferencji narazić nie­
znana. Musiała ona doprowadzić jed­
nak do pewnego porozumienia.

W ydana wczoraj wieczorem w  
formie dodatku do „Robotnika*1 ode­
zwa PPS., wzywająca masy do ak­
tywnego wystąpienia, wywołała, jak 
słychać, oburzenie i sprzeciw dużej 
części Centrolewu. Potępiają ją nawet 
bardziej umiarkowane żyw ioły PPS.

W  stolicy panuje absolutny spokój.

W arszawa, 29 marca. Jak już wyżej 
podaliśmy, dzisiejsze posiedzenie Sejmu 
cechował zupełny spokój. Od wczesne-

(Telefonem od naszego korespondenta.)

go rana, ulice, prowadzące do gmachu 
Sejmu były silnie strzeżone przez poli­
cję, aby uniemożliwić jakąkolwiek ak­
cję ze strony czynników niepowoła­
nych. Zarządzeń władz pilnował oso­
biście naczelnik W ydziału bezpieczeń­
stwa Komisarjatu Rządu, Lisowski.

O godz. 11.0 5  marszałek Daszyński 
otw orzył posiedzenie. Przedtem, jak 
już w yżej podaliśmy, odbyła się konfe­
rencja marszałka Daszyńskiego z po­
słem Sławkiem. Posłowie Kłubu B. B. 
W . R. zajęli miejsca w  sali obrad.

Po odesłaniu przez Izbę do Komisji 
regulaminowej wniosku o wydanie po­
słów sądom, przystąpiono do porządku 
dziennego, który obejmował tylko je­
den punkt, a mianowicie sprawozdanie 
Komisji budżetowej o zmianach, za­
proponowanych przez Senat do usta­
w y  skarbowej i preliminarza budżeto­
wego na rok 1930  3 1.

Sprawozdawca, poseł W yrzyk o w ­
ski prosił o przyjęcie wszystkich wnio­
sków Komisji budżetowej co do przy­
jęcia lub odrzucenia poprawek Senatu.

Izba przystąpiła do głosowania nad 
ustawą skarbową. Przyjęto wszystkie

wnioski Komisji budżetowej, za w y ­
jątkiem jednego, a mianowicie: Senat 
proponował skreślenie punktu, przy­
znającego kwotę 10 milj. złotych jako 
dodatkowy kredyt na budowę dróg. 
Komisja budżetowa Sejmu wniosła o 
odrzucenie tej poprawki Senatu, lecz 
Izba wniosku tego nie przyjęła.

Przystąpiono do głosowania nad 
preliminarzami budżetowemi poszcze­
gólnych resortów. Przy resortach Pre- 
zydjum R ady Ministrów, Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, Spraw W e­
wnętrznych, Skarbu, Przemysłu i H an­
dlu, Komunikacji i Rolnictwa —  przy­
jęto wszystkie wnioski Komisji co do 
przyjęcia lub odrzucenia poprawek 
Senatu. Między innemi przyjęto po­
prawkę o wstawienie 2 milj. na Fun­
dusz Kultury Narodowej.

Marszalek Daszyński stwierdził po 
głosowaniu, iż budżet został ostatecznie 
uchwalony i staje się prawomocną u- 
stawą. Uważając dzisiejsze posiedzenie 
za ostatnie w tej sesji, marszałek ż y ­
czył wszystkim posłom wesołych 
świąt, poczem zamknął posiedzenie.

Poseł Piłsudski zrzekł się misji.
Prezes pos. Sławek Premjerem?

W arszawa, 29 marca. Dziś kilka mi­
nut po godzinie 12-tej, desygnowany 
na szefa Rządu, poseł Jan Piłsudski po 
odbyciu dłuższej konferencji z P. Pre­

zydentem Rzeczypospolitej, zrzekł się 
misji tworzenia Rządu.

O  godz. 12.30  poseł Jan Piłsudski 
przybył do Prezydjum R ady Mini-

Wyniki ciągnienia loteiji klasowej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 29 marca. W  dzisiej- 
szem ciągnieniu Państw. Loterji K la­
sowej padły następujące wygrane:
io.ooo zł. —  N r. 1 2 5 4 3 3 ;  5<ooo zł. —  
4 5376 , 48782, 6 28 38 ; 3.000 zl. —  N r.

4 5 3 3 5 , 52295, 160 186 , 159928, 19 24 6 2;
2.000 zł. —  N r. 27 19 , 100765, 1550 9 5, 
*556 85, 37956, 68010, 136 38 7 , 1 4 8 1 1 1 ,  
180879.

k ry z y s  gabinetow y jaki w ybu ch ł 
w  N iem czech form aln ie w  czw artek  
o godzinie 7-ej w ieczorem , fak tyczn ie 
wisiał w  pow ietrzu  już od dłuższego 
czasu. W praw dzie do ostatniej chw ili 
ludzoiro się jeszcze nadzieją, że jednak 
narazić J a  się k ryzys  zażegnać albo 
Chociażby odw lec, w praw dzie jeszcze 
m iędzy godziną 6 3 7  w ieczorem  te ­
go samego dnia, w k tó rym  gabinet 
podał się do dym isji, kanclerz M iiller 
podejm ow ał ostatnie, rozpaczliw e już 
p ró b y  porozum ienia z przedstaw icie­
lami stronniew  k o alicy jn ych , jednakże 
zbyt głęboko tk w iły  już korzenie g ro ­
żącego kryzysu , zbyt wiele nagrom a­
dziło sic w o kó ł elem entów  palnych, 
by m ożna było skutecznie zapobiec 
w ybuchow i.

G enetyczn ie patrząc na rzeczy, 
stw ierdzić w ypada, że zarzew ie k r y ­
zysu zaistniało już w  ow ej chw ili, w 
której budow ano obecny gabinet. W  
skład koalicji w eszły stronnictw a o 
tak różn orodn ych  program ach, o tak 
sprzecznych tendencjach, tak rozp ię­
tej skali zapatryw ań  p olityczn ych , że
0 stałości, o zcem entow aniu gabinetu 
w prost m ow y być nie m ogło. W szak 
podeprzeć go m iały partje od lu d ow ­
ców począw szy, poprzez katolików  
cen trow ych , ludow ców  baw arskich, 
dem okratów , na socjalistach sk o ń ­
czyw szy. Z arodek  śm ierci tk w ił już 
w strukturze gabinetu.

Stw orzon o go zresztą pod jednem  
ty lk o  hasłem, dla jednego ty lk o  celu. 
Przew odnią m yślą p rzy  jego składaniu 
było  uregulow anie spraw y reparacyj
1 uwolnienie z pod okupacji teryto- 
rjum  niem ieckiego. Z  chw ilą zaś za­
łatw ienia tych  w ielk ich  m ięd zyn aro ­
dow ych  problem ów , rozpoczęła się z 
pow rotem  w ielka gra parlam entarna, 
odżyła autonom ja program ow a p o ­
szczególnych p arty j.

B yło  to w szystko  do przew idzenia 
od pierw szej chw ili. Ja k  z jednej stro ­
ny na punkcie spraw y ra ty fik ac ji 
pianu Y ou nga, ew akuacji N adren ji, 
zagłębia Sarry  1 t. p. koalicja rząd o­
wa ujaw niała jednom yślność, tak z 
drugiej stron y, ilekroć na tapecie po­
jaw ia! się jakiś problem  w ew n ętrzn e 
p o lityczn y , czyto  gospodarczy, czy 
społeczny, ty lek ro ć  zaczynały się w  
łonie tak samego rządu jak i w  łonie 
tw orzących  go p arty j, targi i spory 
na tem at w zajem nych  ustępstw. P o ­
nieważ zaś w N iem czech  obecnie na 

■plan pierw szy w ysuw ają się spraw y 
gospodarcze i finansow e, tru d n o  so­
bie w  istocie w yob razić  na dalszą metę 
w spółpracę dwu stronnictw  o tak za­
sadniczo różnych  interesach ekono­
m icznych, jak socjaliści i niem iecka 
partja ludow a, skupiająca pod sw ym  
sztandarem  przedstaw icieli w ielkiego 
przem ysłu niem ieckiego.

Po kongresie niem ieckiej partji lu ­
dow ej, jaki w ubiegłym  tygodniu 
obradow ał w  M annheim ie, zdaw ało  się, 
że spraw y potoczą się narazie d a w ­
nym  trybem  w śród  tarć w praw dzie 
i pow ik łań , ale bez w yw o ływ an ia  k r y ­
zysu gabinetu. K ongresu tego oczeki­
w ano z niepokojem  tern bardziej, że 
w  jego przededniu rozlegały się groź­
by, iż niem iecka partja  ludow a z w ró ­

ci się zdecydow anie na praw o. T e  
ostatnie ob jaw y nie spełniły się. N o w y  
przyw ód ca stronnictw a dr. Scholz 
jak i jeden z czo łow ych  m ężów  par­
tji, m inister M oldenhauer, w yp o w ie­
dzieli się na kongresie jasno i n iedw u­
znacznie za dalszą w spółpracę z so- 
cjal - dem okracją w  rządzie. N iem iec­
ka partja ludow a stanęła podczas k o n ­
gresu na stanow isku, że. w  obecnych 
stosunkach, jakie panują w  N ie m ­
czech, niem ożliw e jest utw orzenie 
trw ałego rządu bez socjal - dem okra­
cji albo też przeciw  niej.

Zdaw ało  się przeto, że k ryzys  na 
razie nie grozi, zdaw ało się, że w 
dniach najbliższych należy oczekiw ać 
kom prom isow ego załatw ienia w szyst­
kich  bieżących zagadnień a przede- 
w szystkiem  w ielkiego program u f i ­
nansow ego i kw estji ubezpieczeń spo­
łecznych.

A  jednak stało się inaczej. Ju ż  w  
dniu 2 j  m arca, gdy przyszło  W 
R eichstagu  do debaty nad ubezpiecze­
niem od bezrobocia, zaznaczyła się 
tak  zasadnicza różnica m iędzy obu 
skrzyd łow em i stronnictw am i koalicji 
a to  niem iecką partją ludow ą i so­
cjal - dem okratam i, że zm ora k ry z y ­
su zaw isła całkiem  w yraźnie nad salą 
obrad. C entrum  przez usta dra B riln- 
ninga (obecnie desygnow anego kan c­
lerza) nadarem nie usiłow ało podjąć 
się misji m edjatorskiej. D o  porozu­
m ienia nie doszło.

D zień 26 m arca b y ł jeszcze b ar­
dziej dusznym , jeszcze silniej przeła­
dow any elektrycznością. Intensyw nie 
obradow ali członkow ie rządu w espół 
z przedstaw icielam i stronnictw . O 
ubezpieczenie przed bezrobociem  ro z ­
bił się znow u wszelki kom prom is.

G d y  j dzień następny rozw iał ie-

strów, gdzie złożył następuj‘ące oświad­
czenie: Zrzekłem się misj'i tworzenia
Rządu, nie widzę bowiem warunków, 
któreby dawały możność zrealizowa­
nia moich zamierzeń wobec stanowi­
ska, zajętego w ostatnich dniach przez 
stronnictwa opozycyjne.

Warszawa, 29 marca. W  kołach po­
litycznych twierdzą stanowczo, że mi­
sję utworzenia Rządu otrzym a obec­
nie pułk. Sławek. Faktem jest, że pułk. 
Sławek został o godz. 1 w południe za­
proszony na Zamek.

ciuchne ju ż  zresztą ty lk o  resztki na- 
dzieji, kanclerzow i M ullerow i nie po­
zostało nic innego, jak zaw ieźć {prezy­
dentowi H indenburgow i dym isję ga­
binetu.

M isję utw orzenia gabinetu w ziął 
n a  swe barki centrow iec dr. B riin ing. 
Jego  gabinet będzie gabinetem  m niej­
szości. Popierać go  będą najpraw do­
podobniej prócz dem okratów , cen­
trum  i niem ieckiej partji ludowej’, 
rów nież secesjoniści z partji H ugen- 
berga.

C z y  ten gabinet nosić n i sobie 
będzie cechy trw ałości, jest co naj­
m niej w ątpliw em . Ju ż  u jego kolebki 
opow iada się o konieczności ro zw ią­
zania Reichstagu i rozpisania now ych
w yborów .
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Czyżby w Indjach panował spokój?
W  ostatnich tygodniach pisaliśm y 

k ilkakrotn ie  o Indjach  i notow aliśm y 
—  na podstaw ie wiadom ości, nadch o­
dzących  z P aryża i Londynu —  licz­
ne szczegóły o w ypadkach , które ro z ­
gryw ają  się na burzliw ym  terenie In- 
d yj. Prasa w szystkich narodów  rozp i­
suje się ustawicznie o niepokojach in ­
dyjsk ich , o dem onstracjach i starciach 
publicznych, o słynnym  pochodzie 
G andhiego i jego zw olenników , o groź­
bach i k rw aw ych  zapow iedziach, k tó ­
re unoszą się jakoby w ciężkiem  p o­
w ietrzu  tego kraju.

T o  też praw dziw ą niespodzianką 
jest czo łow y artyk u ł »Vossische Zei- 
tung«, przynoszący korespondencję 
spraw ozdaw cy tego pisma, dr. C olina 
R ossa, datow aną z A hm enahabed w 
połow ie m arca, a zatytu łow aną »Pra- 
w da o Indjach«.

K orespondent niem ieckiego pisma 
stw ierdza zaraz na początku, na pod­
staw ie bezpośredniej autopsji (gdyż 
właśnie bawi w Indjach), że w kraju 
tym  p a n u j e  z u p e ł n y  s p o k ó j .  
W iadom ości, pom ieszczane przez prasę 
nie ty lk o  poza angielską, ale i b ry ty j­
ską, podają — zdaniem  koresponden­
ta   fa łszyw y obraz In d yj. M ożliw e
jest —  pisze dr. Ross że zanim ten 
list dojdzie do N iem iec, w ybuchną w 
Indjach strajki, strzelaniny i b unty, bo 
w szystko  m ożliw e jest na świecie, ale 
narazie niema o tern m ow y, aby In- 
dje znajdow ały się w otw artem  p o w ­
staniu przeciw  A nglikom  i n ikom u 
nawet nie śni się o tern!

T rzeb a  bow iem  pam iętać, że Indje 
są krajem  o kolosalnych rozm iarach, 
krajem  złożonym  z różnych  ludów , 
ras, religji, języków  1 t. d . ; co w jed­
nej części tego olbrzym iego obszaru 
stało się już faktem , to  dla innych  
części In d yj jest nieraz dopiero odle­
głą przyszłością. T ego  faktu  nie w o l­
no przeoczać, jeśli się m ów i o rew o­
lu c ji w Indjach. M ożna w jednej m iej­
scow ości In dyj słuchać płom iennych  
m ów  agitatorów  nacjonalistycznych  z 
parlam entu w D elhi, m ożna czytac 
gazety, donoszące o niepokojach w 
kraju , m ożna nawet p rzyp atryw ać się 
rzekom o groźnem u pochodow i G an ­
dhiego, —  ale trzeba sobie rów n ocze­
śnie zdaw ać spraw ę, że dzieje się to 
ty lk o  w p e w n e m  m i e ś c i e ,  czy 
n a  d a n y m  o b s z a r z e ,  a tysiące 
takich  sam ych miast i całe tysiące m il 
obszarów  pogrążone są w niezam ąco- 
nyrn niczem spokoju, i zgoła p o k o jo ­
w ym  bezruchu.

Jeśli się dzisiaj podróżuje po In ­
djach, to  uderza człow ieka właśnie ten 
niezam ącony spokój m iast i wsi, to 
obserw uje się całem i dniam i spokojną 
p rym ityw n o ść  hinduskiego życia, k tó ­
ra ogrom nie daleka jest od w szelkiej 
rew olucyjności.

» Jest to  m ojem  bezpośredniem , 
siłnem wrażeniem  i m ojem  m ocnem  
prześw iadczem em « —  pisze dr. Ross 
__ » ie  A n g licy  są panam i sytuacji w 
Indjach  i że b ry ty jsk a  w ładza jest tu ­
taj pod w zględem  w o jsko w ym  tak  sil­
na i ugruntow ana, jak daw niej, a m o ­
że naw et tak silna, jak rzadko kiedy 
przedtem “ .

C o  innego, jeśli idzie o nastroje 
duchow e! T u ta j istotnie żyją  Indje, 
p rzynajm niej w  tym  m om encie, w  
pew nym  punkcie k ry ty cz n y m . I — 
opierając się na tych  prognostykach  
z życia  duchow ego —  m ożna istotnie 
przypuszczać, iż n iew ykluczona jest 
m ożliw ość, że A n g licy  utracą kiedyś 
panow anie nad Indjam i. Je ślib y  jednak 
przyszło  istotnie do takiej klęski A n ­
g lików  w  Indjach , to —  zdaniem  dr. 
Rossa —  p rzyczyn a  jej tkw iłab y  ,iie 
ty le  w  ch arakterze i sile ruchu nacjo­
nalistycznego hinduskiego, jak  raczej 
w  d u c h o w y c h  n a s t r o j a c h  s a ­
m y c h  A n g l i k ó w .

N iew ątp liw ie  w yb u ja ły  nacjonalizm  
jest dom inującą cechą naszych cza­
sów , ale jeśli w yb u jał on tak bardzo 
dzisiaj w  Indjach, to  pow odem  tego 
jest przedew szystkiem  stan psychicz­

ny A n glik ó w , k tó rz y  poczuli się od 
pewnego czasu jakby  zm ęczonym i i 
zniechęconym i do silnego p o d trzym a­
nia swej w ładzy na gruncie In d yj.

D r. R oss w idzi w duszy angielskiej 
pewne zm iany n iekorzystne, pewne 
rysy w psychice indyjskiego A nglika, 
k tóre w ychod zą na korzyść re w o lu c y j­
nym  dążeniom  hinduskim .

O statecznie precyzuje korespondent 
niem iecki sw oje zdanie o sytuacji w 
Indjach w sposób n a stę p u jąc y  W p ra ­
wdzie faktem  jest, że A nglja  trzym a 
Indje pod w zględem  fizyczn ym  m ocno 
w swej dłoni, ale z drugiej stron y stra­
ciła ona tutaj swoje m oralne panow a­
nie nad tą o lbrzym ią  prow m cią, i jak­
by dobrow olnie, jak b y  w jakim ś prze­
sycie lub zniechęceniu, pozw oliła In- 
djorn w ysunąć się z pod swej m oralnej, 
duchow ej w ładzy. A  to jest n iekiedy 
w dziejach groźniejsze, uż strata c z y ­
sto m aterjalna!

Zresztą, za upadkiem  pewności m o­

ralnej idzie zw yk le  pow oli także upa­
dek siły m aterjalnej. Zdaniem  dr. P„os- 
sa, Indje nie stoją jednak w  tej chw ili 
w obliczu żadnych doniosłych zm ian. 
O kres tracenia m oralnego i fizyczn e­
go In d yj przez A n g lik ó w  może po- 
,trw ać jeszcze około  20 lat. W ydaje się 
chw ilam i, że A n glja  nawet wie o tern 
i czyni ty lk o  obecnie starania, aby 
u trzym ać jak  najdłużej prestige angiel­
skiego handlu na ziem iach i w odach 
indyjskich .

C oś dziw nego i osobliw ego —  k o ń ­
czy dr. Ross —  zaszło n iew ątpliw ie w 
duszy angielskiej: albo ta dusza stare­
go narodu W ik ingów  zapłonęła jakim ś 
n ow ym  płom ieniem  i zbrzydziła  sobie 
stare, utarte szlaki, albo przeczuła 
m ądrze, że w A zji i Europie zbliżają 
się jakieś w ielkie przem iany, z k tó rych  
lepiej zdać sobie sprawę w cześniej, za­
nim zaskoczą nas one niespodziewanie 

! i postaw ią w położeniu zbyt trudnem .
( - S - )

Dalsze konferencje posła Piłsudskiego.
O  godz. 8-m ej w ieczorem  jx>s. PiłW arszaw a, 29 m arca (PA T L  W czo 

raj o godz. 13 .3 0  p rz yb y ł do P rez y ­
dium  R a d y  M in istrów  M arszałek P o l­
ski Jó z e f Piłsudski. K on ferencja  M ar­
szałka Piłsudskiego z Prem ierem  b a r­
dem  trw ała pól godziny.

W arszaw a, 29 m arca. (P A T .). D nia 
28 bm . o  godz. 17-30  desygnlowany na 
Prezesa R a d v  M in istrów  poseł fan 
Piłsudski odbył rozm ow ę z Prem jerem  
prof. B ard em , poczem  rozpoczął k o ­
leino konferencje 2 kandydatam i na 
człon ków  gabinetu. K onferencje tc 
trw ały  do godz. 22.

Warszawa, 29 m arca. (P A T .). D e ­
sygn ow an y na stanow isko prezesa 
R a d y  M in istrów  poseł Ja n  Piłsudski 
p rzyb y ł w czoraj w godzinach połud­
n iow ych  do gm achu Sejm u, gdzie w 
lokalu  klubu B B W R . odbył k o le jn y  
konferencje z posłem C h aciń d d m  (Ch. 
D .), Jan k o w sk im  (N P R .), Rogiem  
(W yzw .) i D ębskim  (Piast).

Warszawa, 28 m arca. (A W .). W  
zw iązku  z 1 utrzejszem  posiedzeniem  
Sejm u „R o b o tn ik 5* w yd al dziś w' go ­
dzinach Wieczorne ch dodatek nad­
zw ycza jn y, w  k tó rym  w z y w a  ro b o t­
n ików  i pracow n ików  do poparcia 
Seim u 1 M arszalka D aszyńskiego prze­
c iw k o  w szelkim  usiłow aniom  zerw ania 
posiedzenia.

W arszaw a, 29 m arca. W czoraj w ie­
czorem  zako ń czyły  się konferencje, ja­
kie prow adził pos. Piłsudski w  P rez y­
dium  R a d y  M in istrów  z kandydatam i 
na M inistrów .

sudski p rzy ją ł dziennikarzy i ośw iad­
czył im : „P o m im o  w szystkich  prze­
ciw ności, k tó re  spotykam , pom im o 
budzących się we mnie w ahań, posta­
nowiłem  k o n tyn u o w ać pracę. Ja k  pa­
nowie w idza, już zacząłem  konferencje 
w  spraw ach personalnych, k ilka  z nich 
odbyłem  rano. D alszy ciąg prow adzę 
po obiedzie.

A lę przyznani się, że odezw a, w yd a  
na przez „R o b o tn ik a "  podziałała na 
mnie deprym ująco. T o  jest sprzeczne 
z m ojem  założeniem  i w skazuje na tru ­
dności, jakie będę spotykał po sform o­
w aniu R ządu .

D zień p ią tk o w y nie przyn iósł osta­
tecznego w yjaśnienia sytuacji. D esy­
gnow any Prem jer pos, Piłsudski, po 
odb yciu  szeregu kon feren cyj, w yjechał 
7 Prezydjum  R a d y  M in istrów  po godz. 
10 -tej wiecz.

W arszaw a, 29 m arca (A W .). Przed 
dzisiejszem  posiedzeniem  Sejm u daje 
się w yczu ć na terenie sejm ow ym  duże 
podniecenie. T o czą  się n arad y przy- 
w-ódców stronnictw- centrum , lew icy  i 
K lubu N arod ow ego. —  K lu b  N a ro d o ­
w y  postanow ił żądać ju tro  przed po­
rządkiem  dziennym  postaw ienia Dod 
ob rad y  sp raw y b. M in. C zechow icza. 
D uże w rażenie w yw o ła ło  w kolach sej­
m ow ych  ośw iadczenie posła Piłsudskie 
go, że uw aża zw ołanie posiedzenia ple 
narnego Sejm u na sobotę za chęć 
w szczynania w alki.

Stanowisko stronnictwa liberalnego
umożliwi uchwalenie ustawy węglowej.

Londyn, 28 m arca. (P A T .). W czo ­
raj o d b y ło  się posiedzenie plenarne klu 
bu stronnictw a liberalnego, na którem  
om aw iano narady prow adzone przez 
przedstaw icieli klubu z m inistrem  
przem ysłu  i handlu G raham em  na te­
m at p ro jektu  rządow ej ustaw y w ęg lo ­
w ej. W  w yn ik u  tych  narad stronnic­
tw o liberalne zdecydow ało  sie nie w y ­
suwać w łasnych i nie popierać zgłoszo­
nych przez inną stronę poprawek do 
b illu w ęgfew ego. Ponadto  stro n n ic­
tw o postanow iło  w zasadzie p o w strz y ­
m anie sie od głosowania w  trzeciem  
czytan iu  p ro jektu  ustaw /. T v m  spo 
sebem przeiście 1 staw y w izbie gmin

j :st zapew nione. W  zam ian za to s t a ­

nów. sko w obec ustaw y, rzad poczyni! 
w  niei pewne ustępstwa na rz c :z  ża-. 
dań liberałów .

L o n d yn , 29 m arca. (A W .). P oro­
zum ienie M ac D onalda z L lo y d  Geor* 
gem, k tóre całkow icie zm ienia sytua­
cję polityczną doszło do skutku  na tle 
zobow iązania M ac D onalda do  z re fo r­
m ow ania ord ynacji w yb o rcze j przed 
następnem i w yb oram i. Zobow iązanie 
to  zapew nia rządow i dw a lata życia , o 
ile nie w yw o ła  rew o lty  w  L ab o u r P a r­
ty , k tó re j cały  lew y  odłam  odno i sie 
z najw iększą nieufnością d o  L lo yd  
Georgea.

Przesilenie rządowe w Niemczech.
Centrowiec dr. Bruening tw orzy gabinet.

B erlin , 28 m arca. (P A T .) . P rez y ­
dent H indanburg p o w ierzy ł B rucnin- 
gow i m isję tw orzenia gabinetu.

Berlin, 28 m arca. (P A T .) . P rez y ­
dent H indenburg pow ierzając misję 
tworzenia nowego rządu przewodni­
czącem u frak c ji centrow ej R e ich sta­

gu dr. Bruen ingow i, zaznaczył, iż ze

w zględu na trudności w  sytuacji p ar­
lam entarnej, nie uw aża za rzecz w ska­
zaną, aby tw orzenie n ow ego rządu o- 
parte zostało  na dotychczasow ym  sy­
stemie koalicji parlam entarnej.

Berlin , 28 m arca. (P A T .) . Znaczna 
część prasy niem ieckiej naw iązując do 
oświadczenia prezydenta H indenbur-

ga, że przy tw orzeniu  now ego rządu 
kanclerz nie pow inien uzależniać swej 
decyzji od takiego czy innego stano­
w iska poszczególnych fra k c ji lub na­
w et koalicji parlam entarnych, pod kre­
śla, że przesilenie obecne oznacza coś 
więcej niż z w y k ły  k ryzys rządow y. 
Szczególne w rażenie —  oświadczają 
dzienniki —  w yw ołać m iał fak t, iż p ic 
zydent H indenburg jeszcze przed 
przyjęciem  przew odniczącego R e ich s­
tagu Loebego kon ferow ał w spraw ie 
sform ow ania nowego rządu z d-rem  
Bi ueningem.

B erlin . 2S m arca. (P A T .). U tw o ­
rzenie now ego rządu jest przedm iotem  
o żyw io n ych  kom en tarzy w  kołach po­
lityczn ych . D o tej p o ry  brak jednak 
jak ich kolw iek  p o z ytyw n ych  danych o  
stanie rokow ań  m iędzy Brueningem  a 
poszczególnemu osobistościam i świata 
politycznego. N aogó ł szanse sform o­
wania now ego gabinetu przez Bruenin- 
ga oceniane są dość optym istyczn ie. W 
kołach parlam etarnych  przypuszczają, 
iż Bruening w ciągu soboty ustali li­
stę now ego gabinetu. W  sferach nie­
m ieckiej partji ludow ej zaprzeczają 
kategorycznie wiadom ości, jakoby m i­
nister C urtius nie m ial należeć do n o­
w ego gabinetu. N iem iecka p artja  lu ­
dow a z cała energją dom agać się bę­
dzie, aby obaj dotychczasow i Jej m i­
n istrow ie C urtius i M oldenhauer w e ­
szli do gabinetu Bruenigaż Z  w iek ier* 
zainteresow aniem  om aw iana jest ró w ­
nież sprawa, czy do now ego rządu 
w ejdą także m inistrow ie nie należący 
do parlam entu.

B erlin , 28 m arca. (P A T .). D ążen ii 
Brueninga do oparcia now ego rządu 
m iędzy innym i rów nież o pewne ugru 
pow ania praw icow e, napotykają  do­
tychczas na. trudności zarów n o  ze 
w zględów  p o lityk i zagranicznej jak i 
w ew nętrznej.

B erlin , 28 m arca. (P A T .) , F rak c ja  
n iem iecko-narodow a Reichstagu p o ­
wzięła dziś uchwałę, w ypow iad ającą się 
przeciw ko  wstąpieniu do now ego rz ą ­
du sw ego członka i prezesa Landbun- 
du byłego m inistra Schielego. F rakcja  
uw aża za jedyne m ożliw e w yjście ze 
skom plikow anej sytuacji po litycznej 
rozw iązanie R eichstagu  i rozpisanie 
now ych  w yb o ró w .

Izby handlowe polsko- 
niemieckie.

Warszawa, 29 m arca. (P A T .). N a  
posiedzeniu prezesów Izb przem ysło­
w o-h and low ych  w W arszaw ie posta­
n ow iono dać in ic jatyw ę pow ołania do 
życia  polsko-niem ieckich  Izb handlo­
w ych  jako sam odzielnych jednostek 
p rzy  udziale ze strony Polski c z o ło ­
w ych  organizacyj przem ysłu, ro ln ic­
tw a, handlu, finansów  oraz Z w iązk u  
Izb przem ysłow o-h and low ych . N ie ­
m ieckie sfery gospodarcze zorgan izo­
w ały  już w  analogiczny sposób Izby 
niem iecko-polskie na terenie R zeszy.

Proces Jakubowskiego.
Berlin, 28 m arca. (P A T .). D ziś w  

dalszym  ciągu przed sądem w  N eu  
strelitz w ystąpił szereg św iadków , 
pod trzym u jących  zgodnie tw ierdzenie, 
że oskarżony A ugust N ogens przy  
różn ych  okazjach w yraźn ie  m ów ił o 
zupełnej niewinności Jakubow skiego. 
Św iadek B uklingen, k tó ry  przez kilka 
m iesięcy przebyw ał w  jednej celi w ię­
ziennej z Augustem  N ogensem , ze­
znał, że oskarżony m iał w ręcz o św ’ad- 
czyć, iż Ja k u b o w sk i nie m iał nic współ 
nego z zam ordow aniem  m ałoletniego 
E w ald a  i że on sam w raz ze swą m at­
ką K ellerow ą pow inien b y ł pójść pod 
to p ó r katow ski.

Wypadek kolejowy.
Sosnowiec, 28 m arca. (P A T .) . Dziś 

o godz. 8 rano na m oście szopienickim  
w skutek złego nastaw ienia zw ro tn icy  
zd erzy ły  sie dw a pociągi tow arow e, 
przyczem  lo k om o tyw a  oraz  dw a w a­
gon y zostały uszkodzone. O fiar w lu ­
dziach nie b yło . S traty  w ynoszą około  
18.000 zł.
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Trojański koń Lloyd George’a.
W  w ew nętrzno  - po lityczn ych  sto­

sunkach A n glji nastąpił nagły zw rot. 
W  m a rę  postępującego fiaska k o n fe­
rencji m orskiej* leaderzy p arty j, a w 
pierw szym  rzędzie p rzyw ó d cy  Lab our 
P arty , coraz bardzie interesują się po­
lityką  kraiow ą. G d y  socjaliści latem 
ubiegłego roku  obejm ow ali rządy w 
W ielk iej B rytan ji, zdaw ali sobie d o­
skonale sprawę z tego, że nie posiada­
jąc w iększości w  Parlam encie, nic zdo­
łają u rzeczyw istn ić żadnej z p rz yrze­
kanych w yborcom  - robotnikom re­
fo rm . Przenieśli przeto punkt ciężko­
ści swej p o lityk i na teren m iędzy na­
rod ow y.

W  spraw ach zaś w ew n ętrzn ych  
rząd Partjj P racy  posuw ał się poom ac- 
ku, stosując połow iczną po litykę, zer­
kając ciągle na sw ych  niepew nych 
p rzy jac ió ł - liberałów . Zależnie b o­
w iem  od tego lub innego ustosunko­
w ania się stronnictw a liberalnego do 
p ro jek tów  lub posunięć rządu Mac 
D onalda, gabinet m ógł być obalony 
w iększością kilkudziesięciu głosów , i 
k to  wie, czy tak pręd ko  socjaliści p o ­
w róc ilib y  do w ładzy. Z  drugiej znów  
stron y ugodow a po lityka  rządu nara­
żała Lab ou r Party na utratę p o p u lar­
ności w śród rob otn ików , k tó rz y  od 
»swego« rządu spodziew ali się jeśli 
już nie unarodow ienia kopalń  i ban ­
ków , jeśli me M axton ow skie j fo rm u ł­
ki »socjalizm u za naszego życ ia *, to 
w  każdym  razie p o lityk i par cxcel- 
lence proletarjackiej.

Balonem  próbnym  była ustawa 
w ęglow a. G d y  rząd zdecydow ał się 
zaryz yk o w ać  i w niósł p ro jekt do 
Parlam entu, konserw atyści z zad ow o­
leniem zacierali ręce. N ieulegało w ą t­
pliw ości, że ten w yb itn ie  robotn iczy  
pro jekt będzie zbyt czerw on y naw et 
dla potulnych liberałów , i że na tym  
punkcie gabinet M ac D onalda »wy- 
w ró c i się«. Takie też były mniej więcej 
oświadczenia drugiego po L lo yd  
G eorge ’u m ęża w  stronnictw ie łibe- 
ralnem  —  H erberta  Sam uela. Z  w ła­
snej w oli rząd rob otn iczy  znalazł się 
m iędzy m łotem  a kow adłem . W y b it­
nej jednak zręczności politycznej pre­

zesów i sekretarzy robotn iczych  zw ią­
zk ó w  zaw odow ych , k tó rz y  dziś zasia­
dają w  rządzie Jego  K ró lew skiej M o ­
ści, przypisać należy, że rząd Labour 
P arty  om inął i Scyllę i C harybdę. N a 
znak »czarodzieja w allijskiego«, któ- 
rem  to m ianem  słusznie obdarzono 
L lo yd  G eorge ’a, liberałow ie karnie 
ustępują labourzystom , —  i ustawa 
w ęglow a staje się praw em .

Tajem nicę tej nieoczekiw anej zm ia­
n y odsłania prasa londyńska. D la  li­
berałów  było  rzeczą jasną, że żadne 
now e w y b o ry  w  dzisiejszych w aru n ­
kach nie zdołają pow iększyć szeregów 
ich m alejącego stronnictw a. N ależało 
przeto znaleźć odpow iednią orjenta- 
cję : z konserw atystam i, ja k b y  tego 
chciał G re y , a może i Sam uel, lub z 
Labour P arty , do czego bardziej sk ła­

nia się sam w ódz stronnictw a i d y ­
sponent 3-m iljonow ego funduszu w y ­
borczego. Z  w yjątk iem  okresu w o jn y , 
liberałow ie nie m ogli znaleźć z kon ­
serw atystam i w spólnej p latrorm y. W  
ostatnich zaś czasach różnice zap atry­
w ań pogłębiły obietnice Baldw ina, 
uczynione pod adresem lorda Beaver- 
broocka i jego »partji Im perjalnej*, 
zm ierzające do w prow adzenia cła 
przyw ozow ego  na przedm ioty p ierw ­
szej potrzeby. W ierni zasadom A dam a 
Sm itha, liberałow ie uw ażają wszelkie 
ograniczeń.a celne za n iew ybaczalną 
herezję. C ła w w ozow e działają na 
nich, jak czerw ona chusta na b yk a ; 
to też szala sym patji o ty le  przech y­
liła się na stronę Lab our P arty , że już 
liberałow ie odstąpili nawet od sw ych 
postu latów  w  ustawie w ęglow ej.

Obrady londyńskie.
L o n d yn , 2S m arca. (P A T .). Briand 

i H enderson przeprow adzili rozm ow y 
w  sprawie m ożliw ości zaw arcia fra n ­
cusko angielskiego paktu  bezpieczeń­
stwa, k tó ry  pozw oliłby  zred ukow ać 
zbrojenia m orskie Francji.

Londyn, 28 m arca. (P A T .) . D ziś 
poza spotkaniem  M ac D on alda z de­
legatam i am erykańskim i delegaci m o ­
carstw  nie odbyw ali żadnych narad, 
natom iast praw ie bez p rzerw y  trw ały  
prace ekspertów , ^ ''e c z o re m  M ac D o ­
nald w yd ał w  Izbie lo rd ó w  przyjęcie 
dla w szystkich  delegacyj.

Londyn, 28 m arca. (P A T .) . D ziś 
o d byw ały  się dalsze narady człon ków  
delegacji m ocarstw  z doradcam i te c h ­
nicznym i konferencji m orskiej. R a ­
dzono nad szeregiem spraw  z punktu  
widzenia 1 znaczenia politycznego. W 
poniedziałek odbędzje się posiedzenie 
delegatów  głów n ych , na którem  sytua­
cja ogólna konferencji m a b yć  om ó­
w iona obszernie. N a  posiedzeniu ple- 
narnern konferencji, k tóre w yzn aczo ­
no na piątek przyszłego tygodnia, w y ­
niki tych  narad oraz sprawozdania 
kom isji rozpatrzone będą ponow nie.

Wybuch pocisku.
Św ięciany 2S m arca. (P A T .) . W  

D uksztach  w  składzie firm y  Zeknet, 
podczas przeładow yw ania  starych  łu ­
sek od pocisków , przypuszczalnie 
w skutek nieostrożności nastąpił w y ­
buch jednego z pocisków , w  k tó rym  
na dnie znajdow ał się m ateriał w y b u ­
ch ow y, W skutek w yb u ch u  dw ie o s o ­
by zostały  ciężko ranione, jedna kon- 
tuz jonowana, a jedna doznała silnego 
wstrząsu n erw ow ego.

Polska produkcja filmowa.
Warszawa, 28 m arca. (A W .). C e ­

lem. zapewnienia w arun ków  dalszego 
rozw oju  polskiej produkcji film ow ej 
M in Józew sk i zarządził, aby przy u- 
dzielaniu now ych  zezw oleń na o tw ie­
ranie k in oteatrów  um ieszczano W tych  
zezwoleniach w arunek, iż dane przed­
siębiorstw o musi przeznaczyć conaj- 
mniej 10  proc. czasu na w yśw ietlanie 
film ów  k ra jow ych . W arunek ten jest 
rów nież zastrzeżony przy odnaw ia­
niu zezw oleń na okres dalszy.

A le że nic nie dzieje się bez in te­
resu, w ięc i liberałow ie wzam ian w y ­
m ów ili sobie pewne ustępstwa. W e­
dług n iepotw ierdzonych  jeszcze urzę­
dow o, lecz pew nych  wiadom ości, 
L lo yd  G eorge zapew nił rządow i ro ­
botniczem u dłuższe istnienie, być m o­
że naw et do końca kadencji Parla- 
m entp, pod w arunkiem  zm iany o rd y ­
nacji w yb orcze j, k tó rab y  przy  naj­
bliższych w yb orach  zw iększyła  szanse 
liberałów  przez w prow adzenie zasady 
proporcjonalności. Lab our P arty  bę­
dzie m ogła natom iast n ietylko  z łożyć 
Parlam entow i do zatw ierdzenia, lecz 
i w p row adzić w  życie sw ój p ierw szy 
»budżet rob otn iczy« , M ac D onald  
uzyska m ożność robienia »szerokiej 
p o lityk i zagranicznej«, przew odnicząc 
w  charakterze angielskiego prem jera 
na konferencji Im perjum  B ryty jsk iego  
i na konferencji dla spraw  In d y j na 
jesieni roku  bieżącego. T h om as zaś 
będzie m iał dość czasu, aby w ykazać, 
jak  socjaliści zam ierzają znieść w  k ra ­
ju  bezrobocie.

N a p o zó r w szystko  składa się p o­
m yślnie dla Labour P arty . Są jednak 
tacy, k tó rz y  tw ierdzą, że Labour P ar­
ty  popełnia błąd, paktując z L lo yd  
G eorge’m . Podobny błąd, tw ierdzą 
k ry ty c y , popełnili liberałow ie, biorąc 
w  latach 19 0 6 - - 19 10  pod swe opie­
kuńcze skrzyd ła  łab o u rzystó w ; w  re­
zultacie stron n ictw o robotnicze w y ­
rosło na koszt sw ych  daw nych  p ro ­
tektorów . L lo y d  G eorge, zdaniem  pe­
sym istów , garnąc się do Lab our Party, 
w prow adza obecnie do jej w nętrza 
tro jańskiego konia liberalizm u, k tó ry  
z czasem pożre łab ou rzystów  w raz z 
ich program em . L. H.

w y jóm J t f l u r y
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Dr. S T E F A N JA  Ł O B A C Z E W SK A .

Rola jazzu w historji muzyki.
»N a początku  b y ł ry tm * . Ó w  naj- 

elem entarniejszy, najp ierw otn iejszy 
czynnik m u zyk i, bez którego  istnieć 
nie m ogą ani m elodja, ani harm onja, a 
k tó rego  istnienia sam odzielnego m am y 
tysiące d ow od ów  poza sferą m uzyki, 
—  rytm , k tó ry  reguluje bicie naszego 
serca i przez m echanizację ruch ów  u- 
łatw ia nam pracę, dał też początek te­
m u dziw nem u, a tak bardzo dziś po­
pularnem u tw o ro w i m uzycznem u, po­
w szechnie zw anem u »jazzem «.

W edle licznych , obecnie w  nauce 
kurs m ających , teo ry j o  pochodzeniu 
m u zyk i, z rytm u  w yw o d zi się rzek o ­
m o w szelka tw órczość m uzyczna w o- 
góle, a teorje te znajdują potw ierd ze­
nie w  badaniach nad m uzyką p ry m i­
tyw ó w , gdzie elem ent ry tm iczn y  jest 
n ieproporcjonalnie silnie rozw in ięty  w 
stosunku do m elodji i ew entualnych 
zaczątkow ych  elem entów  w spółbrzm ię 
nia. W  m iarę rozw oju  m u zyk i, zanika 
pom ału  to  zróżnicow anie rytm iczne, 
w  późniejszych stadjach biorą górę k o ­
lejno elem ent m elod yczn y, potem  h ar­
m oniczny, podp orządkow ując sobie e- 
Iem ent ry tm ic z n y ; ostateczny cios za­
daje m u wszechobowią.zująca zasada je­
dnolitości m etrycznej (t. zw . stałego 
podziału  na dw u- lub trójdzielne jed­
nostki taktow e), k tóre, począw szy od 
k lasycznej Szk o ły  w iedeńskiej, ty ra n i­
zuje sw ym  m echanizm em  w szelka b ar­
dziej w ybu jałą  in ic jatyw ę rytm iczną.

Z  biegiem  czasu p rzesta je . też ona 
b vć  polem  inw encji tw órczej, kostn ie­
jąc w  stereotypow e fo rm u ły  w  poszu­
k iw an iu  now ych  dziedzin m elodyki i 
h arm oniki. D opiero  gd y  u w y lo tu  X X  
w ieku  »skończył się« nasz daw ny sys­

tem  ton aln y, w yczerpu jąc w  jego za­
kresie w szelkie —  zda się —  m ożliw o­
ści eksperym entów  przedew szystkiem  
h arm onicznych  u ro m an tyk ów , neo- 
ro m an tyk ó w  W agnera i D ebussy’ego, 
w ów czas św iat m u zyk i europejskiej, 
p rzerafinow anej i zdegenerow anej, u- 
czuł potrzebę odrodzenia jej z ducha 
p ry m ityw ó w , z ducha rytm u .

I w tedy, gdy w yrażone już zostały 
bez reszty w  m uzyce zarów n o  najsub­
telniejsze drgnienia uczuć ludzkich, jak 
i cały. niem al świat m etafizyki, zażąda­
no w  reakcji m u zyki prostszej, b ar­
dziej zrozum iałej, nie na koturnach  
stojącej, ale z życia poczętej i p rzezna­
czonej dla w szystkich . Igor Straw iński, 
talent genjalny i  dziw ną obd arzon y 
w  tym  kierun ku  intuicją, rozpoczął 
p ie rw szy  ten n o w y kierunek zw rotem  
do m uzyki ludow ej i do rytm u . D ość 
usłyszeć dziś jeszcze jego balet *Pe- 
truszkę«, lub »Św ięto W iosn y« , by 
zrozum ieć, że dzieła te przyn iosły  
w ów czas zm ęczonej i zblazow anej pu­
bliczności sal k o n certo w ych , żądane 
w vbaw ienie.

Szczery , cz y  —  jak tw ierdzą złośli­
w i —  nieszczery —  ich  prym ityw izm ., 
b y ł ’ednak ta k  silny, że m usiał w strzą­
snąć całą ówczesną koncepcją tw ó rczo ­
ści m uzycznej. R ów nocześn ie n iem al z 
działalnością Straw ińskiego  w  P arvżu , 
piowstaje tam że francuska »Szkoła Sze­
ściu* z M ilhaud‘ em  i H oneggerem  na 
czele, w alcząc o  now e ideały, a znany 
poeta, Jean  Cooteau, pisze swe słynne 
a rtyk u ły , w  k tó rych  żółcią i iron ją  za~ 
praw ianem  piórem  w ystępuje w  o b ro ­
nie now ej m u zvk i, depcąc tak  świeże 
jeszcze tradycje.

W ted y go znalazł drogę jazz do na­
szych sal kon certow ych . W  swej fo r ­
m ie najczystszej reprezentow ał on au­
ten tyczn y p rym ityw izm , zw ycięstw o 
prosto ty  i elem entu rytm iczn ego  nad 
przerafiniowaną harm oniką ostatniej 
ćw ierci X I X  w ieku , a tem  sam em  ź ró ­
dło tysiącznych  m ożliw ości, n iew yzy- 
skanych  dotąd w  m uzyce europejskiej. 
Ja z z  w yró sł na gruncie am erykańskim , 
dokąd przedostały się w raz  z m u rzyń ­
skim i osadnikam i z A fr y k i  ich pieśni 
religijne, zwane »Sp irru a ls«  i tanecz­
ne, zwane '>Bag-tim e«, i nie oznaczał 
pierw otnie tvc"h oscatnicii, ale na ich 
m odłę pisaną m uzykę k o m p o zytorów  
am erykańskich . Prócz p oryw ającej siły 
rytm u  przem aw iały re w szystkie u tw o ­
ry , zwłaszcza o  nastroju  re lig ijnym , o- 
grom ną bezpośredniością uczucia, p ros­
tym  liryzm em  swej m elodyki, ta k  bar­
dzo upragnionej w  danej ch w ili co 
więcej, specyficzną barw ą dźw iękow ą, 
m ającą swe źród ło  w  stosow aniu licz­
nych  t. zw . m anjer w ykon aw czych , 
w zoro w an ych  iia p rym ityw ach .

Jedn ą z najw ażniejszych, jest z w y ­
czaj im p row izow ania, i to  właśnie g łó ­
w nie z w yzyskan iem  elem entu ry tm i­
cznego, w sku tek  czego pow sta.e poli- 
ry tm ja , t. j. stosow anie różn ych  ro­
dzajów  rytm u  w  k ilk u  głosach ró w n o ­
cześnie, obce zupełnie p ra k tyk o m  eu­
ropejskim . D o  tego doi ącza się specjal­
ny zespół o rk iestry , przenoszący punkt 
ciężkości ze sm yczków  na instrum enty 
dęte, a naw et na perkuzię, co w ięcej, 
w yz ysk u ją cy  w  sposób w ysoce ch arak­
terystyczn y  pew ne specjalne, mało zre­
sztą używ ane pozycje pojedynczych  
in stru m entów  1 specialny sposób w y ­
d obycia  ton u : glissanda, w  obrębie
k tó ry ch  przych odzą nawet ćw ierćto- 
n y  do głosu. G d y  d o łączym y do tego 
znakom ite w irtu ozow sk ie  opanow anie

technicznej stron y, zrozum ieć łatw o 
zw ycięski pochód jazzu poorzez sale 
koncertow e Starego i N o w ego  św iata.

Z  błyskaw iczną szybkością pow sta­
w ały  coraz to  now e zespoły ork iestro­
w e, oddane ku ltow i jazzu. B y ły  w śród 
nich istne fenom ena techniki jazzow ej, 
jak słynna orkiestra W hitem ana, p ro ­
dukująca się po w szystkich  stolicach 
E u ro p y  i uw ieczniona w  p ły tach  gra­
m ofon ow ych , b y ły  oczyw iście —  o w ic­
ie liczniejsze —  inne, k tóre z biegiem  
czasu, i oddala jąc się o d  źródła swego 
pow stania, coraz bardziej deform ,oy a- 
ły  p ierw otn y  ch arakter jazzu. W y ło ­
niła się też z czasem, jako  kw estja naj­
bardziej m oże dla jazzu żyw otn a, k w e­
stja program u. N adeszła ch w ila , gdy 
elem ent p ry m ityw n y , w  jazzu zaklęty, 
zaczął pOmahi sam w  sobie tracić swą 
żyw otność, stal się, jednem słow em , 
do jrzały  do stylizacji, jak to  się dzieje 
z każdą m u zyką ludow ą.

T a  stylizacja  jest oczyw iście o gro­
m nie utrudniona w zakresie m uzyki 
europejskiej, gdzie jazz jest elem entem  
obcym , tem bardzij zaś na gruncie ame­
rykańsk im . gdzie b rak  wszelkich tra- 
d ycy j na polu m uzyki.

Pojedyńcze eksperym enty d o tych ­
czasowe w yk a za ły  niezbicie, że ten 
brak tra d yc y j uniem jozliwia w szelką 
pow ażną pracę tw órczą. O  ile jazz w y ­
każe tvle  sił żyw otnych , b y  stw o rzyć  
sobie w łasny system  tonalny, w ów czas 
m ożem y od niego oczekiw ać jeszcze 
rzeczy w ielkich . W  przeciw n ym  razie 
grozi m u szybkie przeżycie  się w  tej 
form ie, w  jakiej obecnie już kostnieje, 
a oznaki tego p rzeżycia  się, są w  osta­
tnich czasach coraz liczniejsze.
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Z Rady Przyb
Z  pow od u  naw ału  m aterjału  aktual­

nego, zm uszeni byliśm y część p o­
w zię tych  na ostatniem  posiedzeniu 
budżetow em  rezolucji odłożyć do n a­
stępnego num eru. Podajem y je pon i­
że j:

N a  wniosek red. Heschelesa u ch w a­
lon o gotow ość in ic jatyw y" w  w yd an ia  
przew odnika tu rystycznego  M ałopol­
ski W sch. celem w zm ożenia w  tej 
dzielnicy i  we Lw ow ie ruchu tu r y - J 
stycznego oraz postanow iono zw rócić 
się do M inisterstw a R o b ó t Publicz­
nych  o udzielenie tem u przedsięw zię­
ciu odpow iedniej subw encji.

N a  w niosek r. M aksym ow icza 
zw rócon o  się do Zarządu m iasta, by 
ze w zględu na ciężkie położenie g o ­
spodarcze i kupieckie we Lw ow ie 
p rzy  sposobności układania budżetu 
na ro k  19 3 1- 3 2  w zięto  pod rozw agę 
obniżenie opłaty drogow ej dla handlu 
z 15 -tu  na 10  proc., dalej, by  Zarząd 
m iasta poczyn ił energiczne staranie 
tak  u R ząd u  jak i sfer m iarodajny cii 
o podw yższenie udziału gm iny miasta 
L w o w a  w podatku dochodowymi t  15  
do 30 proc. a wreszcie, by  Zarząd 
fn iasta w  ciągu roku  budżetow ego 
I 9 3 ° " 3 I rozp atrzy ł w niosek o zn iże­
nie podatku hotelow ego z 20 na 1 s 
proc.

N a  w niosek r. H ófh ngcra  u ch w a ­
lono, by Prezydjum  m iasta poczyniło  
k ro k i celem przydzielenia lokalno.ści 
poza M uzeum  Przem ysłow em  in sty­
tucjom , nie m ającym  nic w spólnego 
z celami M uzeum . Zarazem  w ez?/ano 
Z arząd  M uzeum  o pow iększenie w

ocznej.
m iarę m ożności ilości ku rsów  zaw o­
dow o - dokształcających  oraz o zasta­
now ienie się nad m ożnością jego 
w spółpracy z Instytutem  technologi­
cznym  p rzy  Izbie handl. - przem ysł, 
dla dobra m łodzieży rzem ieślniczej, 
potrzebującej nauki dokształcającej.

N akon icc uchw alono w niosek dr. 
Brzeskiego, by Z arząd  m iasta w yd ał 
zarządzenia celem połączenia funda- 
cy j dotąd nieuruchornionych z p o w o ­

du zbyt m ałych dochodów , by na tej 
podstaw ie m ogły b yć  w p row adzone 
w- życie.

Po uchw aleniu rezolucyj 1 p rz y ję ­
ciu budżetu K om . pro f. N adoisk i na 
zakończenie posiedzenia podziękow ał 
generalnem u referentow i dr. B rzeskie­
m u i członkom  K om isji budżetow ej 
za sum ienną i gorliw ą pracę nad u ło­
żeniem budżetu, członkom  R a d y  
P rzyboczn ej za udział w  posiedze­
niach budżetow ych.

w

Paryż a Świat.

Wymiana depesz.
Warszawa', 28 m arca. (P A T .) . Z  

okazji stulecia niepodległości G recji 
m iała m iejsce następująca w ym ian a de­
pesz: Tego Ekscelencja P rezyd en t R e ­
publiki H elleńskiej, A ten y . —  Z  o k a­
z ji stulecia niepodległości G recji, w skrze 
szającego w  pam ięci najw iększe ch w a­
ły  narodu H ellen ów  oraz w alki boha­
terskie o w yzw olen ie , pragnę zape­
wnić W . E ., jak w spom nienia te są 
drogie dla N a ro d u  polskiego, k tó ry  
łączy  się w  obchodzie tej w iek o p o ­
m nej rocznicy. Składam  W . E . ż y c z e ­
nia szczęścia osobistego oraz corazto  
bardziej w zrastającej pom yślności dla 
szlachetnego narodu greckiego.

Ignacy M o ś c i c k i .
J .  E . Ignacy M ościcki, Prezydent 

R-zeczypospolitej Polskiej, W arszaw a. 
G łęb o ko  w zruszon y tak serdecznem i 
uczuciam i, w yrażonem i przez W . E . 
z okazji stulecia niepodległości G recji, 
proszę W . E .  b y  zechciał p rzy jąć n a j­
żyw sze r.csze podziękow anie oraz w y ­
razy  szczerej w dzięczności narodu 
H ellenów , k tó ry  zawsze odczuw ał naL 
w iększą sym patię dla narodu p o l­
skiego. —  Z  a i m i s

Doniosły wynalazek.
Łódź, 28 m arca. (P A T .). Inż. P iotr 

G oldm an dokonał doniosłego w y n a ­
lazku w  dziedzinie b ud ow y m aszyn- 
przędzaln ianych  W yn alazek  uinożli 
w ia przeróbkę najniższych gatunków* 
baw ełny. W yn alazek , k tó ry  opatento­
w ano już w  U rzedzie P aten tow ym , 
w yw o ła ł w ielk ie w rażenie w  k ra jo ­
w ych  i zagranicznych  kołach p rzem y­
słow ych

Antypolska rezolucja.
Gdańsk, 23 m arca. (P A T .). Partia 

n iem iecko-narodow a w olnego m. u- 
ch w aliła następującą rezolucję : W  i- 
m ieniu zw iązków  partii niem iecko- 
narodow ^ch  i innych  praw d ziw ych  
Niemców* m ieszkających w  G dańsku, 
k tó ry  w b rew  swej w oli i p rzy  złam a­
niu danych obietnic, oderw any został 
od k ra ju  m acierzystego, protestu jem y 
przeciw ko hańbie W ersalu, p rzeciw  u- 
m ow om  haskim  i trak tato w i lik w id a­
cyjnem u. M y, N iem cy  zagraniczni, 
m yślim y tak samo, jak bracia nasi w  
R zeszy.

(Odczyt Cezarego Jelienty, w ygłoszony wczoraj w  sali 
K asyn a i K o ła  liter.-artyst.).

Z n ak om ity  prelegent m ów ił w czo ­
raj na tem at tak ró żn y od tego, co 
onegdaj pow iedział nam o Conradzie- 
K orzen iow skim , a jednak znow u p o r­
w ał słuchaczy erudycją , głęboką w ie­
dzą, kunsztem  literackim  i m odulacją 
m etalicznego zaw rze głosu. M ów ił 
przeszło godzinę, cytow ał autorów  
i w y ją tk i z ich dzieł, ciskał szeregi 
nazw isk i c y fr , zadziw iając fenom e­
nalną pam ięcią, a skoro zakończy! 
efektow nym  —  jak  zw yk ł to  czyn ić 
stale - zw rotem , gorące oklaski 
św iadczyły, że dziękow ano mu za 
bogate i barw ne »już«, chętnie jednak 
sluchanoby dalszego »jeszcze«.

R zecz ch arakterystyczn a: »Paryż« 
pobił »C onrada«. N aw et ta m łodzież, 
k tóra  na znakom itą prelekcję o ro z­
głośnym  autorze angielskim , Polaku 
z k rw i, uczuć, przekonań i kości, 
p rzyjść pow inna była tłum nie, św ie­
ciła onegdaj nieobecnością, w czoraj 
zjaw iła się w  sali w  liczn ym  zastępie, 
ciekaw a, co Je llen ta  powie, jej o  sto­
licy  ku lturalnego  świata, ku  której 
m kną m arzenia m łodych  obu półkul 
ziem i.

Pow iedział nam wiele rzeczy cie­
k aw ych  i n ieoczekiw anych , nawet b o­
daj sensacyjnych, bo Je llen ta  um :c 
obserw ow ać, p otra fi z pod zew n ętrz­
nego nalotu w y d o b y ć  realną praw dę, 
tak  bardzo odskakującą od pozorów , 
branych  m ylnie za praw dę.

C ó ż  poza ludźm i interesu, kupca­
m i, przem ysłow cam i, ciągnie te ol­
brzym ie rzesze do stolicy F ran c ji?

Po w ielu , k ry ty c z n y c h  często, n ie­
zw yk le  trafn ie i zręcznie zestaw ionych 
uw agach i spostrzeżeniach, odpow iada 
prelegent k ró tk o  i dobitnie, jedneni 
słow em , w  którem  mieści się w szyst­
k o : »atm osfera!«

A tm osfera  P aryża  przed i p o w o ­
jenna różnią się djam etralnic. Po 
przesunięciu się przez dzieje Francji 
krw aw ej w stęgi, k tóra  pochnęła p ó łto ­
ra m iijona istnień ludzkich , P aryż  o- 
trząsł się z lekkom yślności, zm ężniał 
i spow ażniał. W n ikn ął w  głąb sam ego 
siebie i odrodził się uszlachetniony.

I rzecz 'dziw na. Francja i daw niej 
szafow ała k rw ią  obficie. W szak w e­
dle obliczeń Stendhala, N o c  św. B ar­
tłom ieja pochłonęła kilkadziesiąt ty ­
sięcy o fiar, nie w iadom o po co i na 
co. W ielka  rew olucja  p ław iła się zn o ­
w u  w  potokach  krw i, w yrzyn an o  sic 
bez rachunku i m iłosierdzia. Epopeja  
N apoleońska, jak  tw ierdzi T ain e, k o ­
sztow ała ponad cztery  m iljony ż o ł­
nierza. N apoleon III ze spokojem

p a trz y ł na 1 30-tysięczną arm ję, braną 
do niew oli. D opiero  lata 19 14  —  19 18  
sprow adziły  p rzew ró t w pojęciach i 
w  atm osferze Paryża.

Z rozum iał on, żc trzeba p ow eto­
w ać stratę nie ty lk o  m aterjalną, ale 
i intelektualną ow ego półtora m iijo ­
na o fiar w ojny. W ięc przedew szyst- 
kiem  odrzucił od siebie daleko roz­
rzutność i lekkom yśln ość ; oszczędza i 
pracuje. D ru gi w ażn y, a w ysoce zna­
m ienny ob jaw , to ukochanie dzieci i 
troska o nie. M atka, oddająca dawniej 
swe pociechy pod opiekę bon i p ia­
stunek, chlubi się teraz niemi. T r z e ­
cim  będzie poszanow anie i um iłow anie 
przeszłości. C h o ć Paryż  tak na polu 
literatu ry , jak i sztuki, hołduje w szel­
kim  n o w ym  prądom  i k ierunkom , k o ­
cha i czci rów nie i nam iętnie dawne 
genjusze. Pod tym  w zględem  panują­
ce u nas stosunki odbiegają o  sto m il 
od paryskich . B y  z żaby uczyn ić sło­
nia, obrzuca się błotem  »Pana T a ­
deusza", ściąga się z piedestału M ic­
kiew icza. P aryż  pochłania setki w y ­
dań daw nych  k lasyk ó w  i rom an ty­
k ó w , księgarnie m uszą być otw arte 
przez noc całą; na koncercie Beethu- 
venow skim  grom adzi się dw unasto- 
tysięczny tłu m ; Po lka  Landow ska na 
starod aw nych  instrum entach zach w y­
ca ciągle liczne rzesze zn aw ców  m u zy­
k i; w ysta w y  daw nych  m istrzów  o d ­
w iedzają całe długie procesje.

O statni ob jaw  to stosunek do cu­
dzoziem ców , daw niej często bodaj z 
p o zorów  w rog i, a choćby ty lk o  n-e- 
chętny. D zisiaj P aryż  w ita gości z 
obu k o n tyn en tó w  z rozw artem i ra­
m ionam i. W ita  nie dlatego, że zw ożą 
dolary  i fu n ty , lecz przedew szyst- 
kiern zagarnia, w chłania w  siebie ich 
skarb y  duchow e. M alarz hiszpański 
dał Francji kubizm , nową ew olucję w  
sztuce p lastycznej; Szw ajem  z re fo r­
m ow ał arch itekturę ; inny jego kra jan  
i R osjan in  tchnęli now ych  sił zasób w  
m uzykę. D o P aryża  ściągają Judzie 
utalentow ani, a m oże i genjalni z całe­
go świata. Znoszą do tego o lbrzym ie­
go ula swoje natchnienia a P aryż  je 
ch w yta , w chłania, jak  się prelegent 
w yraz ił poetyczn ie : instum eńtuje i
w ytw arza  tę atm osferę, k tóra  przede- 
w szystkicm  jest ow ą przynętą dla 
każdego kulturanego człow ieka, m a­
rzącego o odw iedzeniu bodaj na kró t 
ko właśnie ty lk o  Paryża.

Paryż  dzisiaj pracuje, pracuje i 
jeszcze raz pracuje!

—  mre. —

Wystawa Zabytków Polskiego Renesansu.
W  zw iązku  ze Z jazdem  n aukow ym  

im . J .  K ochanow skiego, urządza T o ­
w arzystw o  M iłośn ików  K ra k o w a  W y ­
stawę zab ytk ó w  sztuki i przem ysłu  ar- 
tystyznego  z epoki O drodzenia.

W ystaw a pom ieszczona bedzie w  sa­
lach II. piętra Z am ku kró lew skiego  na 
W aw elu  i obejm ow ać będzie najcen­
niejsze zabytki epoki w yb ran e nietyl- 
ko 7. publicznych zb iorów  k ra k o w ­
skich, ale także z w arszaw skich, lw o w - 
kich i innych  oraz ze zb iorów  p ry w a t­
nych, na co Korni :er W ysta w y  uzyskał

już zgodę w łaścicieli. N a  W ystaw ie 
znajdą ‘■'ie obrazy, p o rtrety , param enty 
kościelne, k ielichy, m isy, w y ro b y  ma- 
iolikow e, p rzed m ioty  codziennego u- 
żytk u , broń sieczna i palna i t. p.

Będzie to  p ierw sza tego rodzaju  
W ystaw a w  Polsce, a p otrw a przez c a ­
ły  miesiąc czerw iec, stanow iąc bez wą 
tpienia w ielką atrakcję n lety lk o  dla u- 
czestników  Zjazdu, ale i dla najszer­
szych w arstw  Dubliczności.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

W Ś C IE K Ł Y  P IE S  N A  W A Ł A C H  
H E T M A Ń S K IC H . W id ow n ią  nieco­
dziennego w yp ad ku  b y ły  w czoraj po-- 
południu  W ały  H etm ańskie. O to  p o ­
jaw ił sie tam  w ściekły pies, k tó ry  p o ­
czął rzucać się na przechodzących. W y  
w ołało  to oczyw iście panikę. W reszcie 
z jaw ił się p osteru n kow y M elski, k tó ry  
zastrzeli! psa, z-awiadamiaiąc o tern ra ­
karza  celem zabrania i zbadania pa­
dliny.

Z N O W U  „ Z E C E R Z Y “  P R Z Y  
R O B O C IE . Pom im o ty lo k ro tn ych  o- 
strzeżeń w  prasie nie b rak  jeszcze na­
iw n ych , k tó rz y  chcąc zrobić „d o b ry  
in teres" padają ofiaram i oszustów. Z o - 
fja  D ysk ó w , zam ieszkała przy  ul. F re­
d ry  j  zaw iadom iła w czoraj policję, że 
—  gdy przechodziła dnia 26 bm . ulicą 
R u tow skiego  dw aj nieznani osobnicy 
w  oszukańczy i podstępny sposób 
sprzedali jej obrączkę m etalow ą za 
złota za kw otę  ro zł. poczem  zbiegli. 
Poszkodow ana dopiero po niewczasie 
spostrzegła się że padła ofiarą oszu­
stów .

P O Ż A R . W  m ieszkaniu Jana D em - 
kow icza p rz y  ul. Staszica 6 w skutek 
nieostrożnego obchodzenia się z ben­
zyną w yb u ch ł pożar, k tó ry  zn iszczył 
urządzenie dom ow e w artości około
3.000 zł. D em kow icz , oraz jego m at­
ka odnieśli poparzenia. Pogotow ie ra­
tunkow e po udzieleniu poparzon ym  
pierw szej pom ocy odw iozło  ich do 
szpitala pow szechnego. Straż pożarna 
ogień w krótce  ugasiła.

W Y P A D E K  N A  D W O R C U . N a
peronie dw orca głów nego podczas spi­
nania w agonów  p rzy  pociągu pośpie­
sznym  pom ocnik ślusarski M ichał 
Skórski dostał się p rzyp ad k o w o  m ię­
dzy zderzaki w agonów , w skutek c z e ­
go doznał zgniecenia praw ego boku. 
Pogotow ie ratunkow e odw iozło  go do 
szpitala powszechnego.

P O K Ą S A N I P R Z E Z  P S Y . Franci 
szek Ząbek  zam ieszkały w  Pasiekach 
halickich  doniósł policji, że pies, będą­
cy własnością M ichała Ju rk iew icza  p o ­
kąsał go dotkliw ie. P odobn y w yp ad ek  
zd arzy ł sie przy ul. Sn op kow sk itj, 
gdzie pies będący w lasnością Bolesła­
w y  M in y le w k ic i pokąsał R om an a 
M arzyckiego .

W R Ó G  R A D JA . A dam  Petrycz  
właściciel realności p rzy  ul. K ró lo w e j 
Ja d w ig i 38 zerw ał z dachu antenę bę­
dącą własnością lokatora  K azim ierza 
Cossela niszcząc ja doszczętnie i w y ­
rządzając szkodę w  w ysokości o k o ło 
30 zł.

A W A N T U R N I C Y . B ron isław  K o ­
zak został osadzony w  aresztach poli­
cy jn ych  za pobicie M arji O łeksyn . —  
Stanisław a M alinek znalazła się r ó ­
w nież w  aresztach pod zarzutem  zbro­
dni uszkodzenia cudzej w łasności przez 
w ybicie szyby w ystaw ow ej na szkodę 
kupca N atana W einreba p rzy  ul. K a ­
zim ierzow skiej 26. —  Z a  pobicie tę- 
pem narzędziem  po głow ie W asyla 
Fruchis?. sporządzono doniesienie p rze­
ciw ko  Jó z efo w i G óra low i.

Z N A L E Z IO N O . W  drugim  kom i­
sariacie policji zdeponow ano w czoraj 
4 bagnety znalezione w  u licy  K o rd ec­
kiego, a porzucone przez nieznanego 
osobnika. —  P osteru n kow y K ocu r 
zdeponow ał w  drugim  kom isariacie 
cztery  gum ow e koła od sam ochodu, 
znalezione dnia 28 bm . w  ogrodzie 
realności p rzy  ul. Ż ó łk iew sk :ej 12 3 .

K R A D Z T E Ż E . D o m ieszkania p ro ­
fesora Politechniki W ładysław a D ar- 
deckiego przy  ul. W arn eń czyka  t8 
w łam ali się ubiegłej n ocy  złodzieje i po 
w yrw an iu  krat z okna, oraz po w y­
duszeniu szyb skradh w iększą ilość 
zastaw y srebrnej, fu tro  m ęskie i inne 
rzeczy wartości o k o ło  3.000 z -̂ —  2  
m ieszkania Eugenji S litter przy ul. 
Żó łk iew skie j 69 zginęło 23 prześciera­
deł 35 koszul dam skich oraz inna 
bielizna w artości ogółem  1000  zł.
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Sobota

L W O W S K A

T E A T R  WIELKI.
Sobota, 29 nurc-i, o godzinie 3.30 p o p o i . : 

,,Stas lotnikiem ". C en y  zniżone, przedstawie­
nie dla młodzieży szkolnej.

Sobota, 29 marca, o godzinie 7.30 wiccz.:  
,,Baron cygański" .  Zniżki  ważne.

Niedziela, 30 marca,  o godz. 3.30 popok: 
, ,Szehcrczada“  i „Postój kawaier ji" .

Niedziela, 30 marca,  o godz. 7.30 wiccz.:  
„Sk o w ro n e k " .  Zniżki  ważne.

„B aro n  cygań sk i", arcydzieło sławnego 
k om pozytora  J .  Straussa, z zupełnie nowem, 
pełnem hum oru  librettem, pióra jw. Raorta ,  
W wykonan iu  najlepszych sił naszej opery,  
dane będzie dzisiaj, w  sobotę, dnia 29 bm. w 
Teatrze W ielkim  o godz. 7.30 wiccz.

P opoludniów kę niedzielną w  T eatrze 
W ielk im  wypełni „Szeh erczad a", sym fonja  ba­
letowa z m uzyką  R im sk ij -K orsakow a ,  oraz 
„Postój kawaier ji" ,  balet Petipa z muzyką 
Armshcimera.

„ S k o w r o n e k "  Lchara, jedna z najmelodyj- 
nic jszych operetek tego mistrza lekkiej m u ­
zyki ,  dzięki doskonałemu wykonaniu  ulubio­
nych artystów z pp. W awrzkowiczem , T a ­
trzańskim, Kuiigowskim, Schmidtem, oraz z 
pp. K u lczycką, Brzeską, Stadnikówną, w  par- 
tjach czołowych, pod batutą p. Seredyńskicgo, 
c ieszy#się niesłabnąccm powodzeniem. P o ­
m ysłowe wkładki baletowe układu p. Fa li­
szewskiego wprow adzają  duże urozmaicenie. 
W  niedzielę, dnia 30 bm. wieczorem po w tó ­
rzenie tej pięknej operetki.

D y rek c ja  T eatró w  m iejskich przypomina, 
iż z dniem 1 kwietnia rozpoczyna sckretarjat 
wydawanie zniżek dla Z w iązk ó w  zaw odowych 
i żc z dniem 6-go wydawanie  to zostanie zam ­
knięte.

T E A ^ R  M AŁY.
Sobota, 29 m arca, o 

„\i'esele  sandom ierskie", 
staw ienie dla m łodzieży

Sobota, 29 m arca, o 
„W esele sand om ieisk ie".

N iedziela, 30 m arca, 
„W esele sandom ierskie".

N iedziela, 30 m arca, 
„W esele sandom ierskie".

godzinie 3.30 p o p o ł.: 
C en y  zniżone, przed­
szkolnej.
godzinie 7.30 w iccz .: 

Z n iżk i ważne, 
o godz. 3 .30 popol.: 

C en y zniżone, 
o godz. 7.30 w iccz.: 

Z n iżk i ważne.

R E P E R TU A R  „H A B IM Y ", sala „Colosseum ".
Sobota, 29 m arca, o godz. 3.30 p opoł.: 

„Ż y d  tułacz w ieczn y ".
Sobota, 29 bm., godz. 8 .15 : „D y b u k "  A n- 

skiego.
N iedziela, 30 m arca, o godz. 8 .15  w iecz .: 

„K o ro n a  D a w ;da“  C alderona.
Poniedziałek, 3 1  m arca, o godz. 8.15  w - 

w ystęp  pożegnalny „D y b u k " .
Od 1 kw ietn ia w ystępy T ru p y  W ileń­

skiej.

W ielkie sukcesy „H abim y“  we Lwowie.
K ró tk a  gościna artystyczna „H a b im y " w  na- 
szem mieście przem ieniła się w  jedno pasmo 
niecodziennych sukcesów . W szystkie d o tych ­
czasow e przedstaw ienia tego teatru od b y ły  się 
p rzy w ysprzedanej sali. I nie dziw , bo spek­
takle  „H a b im y " ocenione zostały przez całą 
prasę świata nad w yraz  pochlebnie. 1 we 
L w o w ie  publiczność zarów no żydow ska jak i 
chrześcijańska śledzi z niebyw ałem  zaintereso­
w aniem  przedstawienia „H a b im y ", poziom  ich 
bow iem  sięga szczytów  scenicznej odtw órczo- 
ści. N a dzień dzisiejszy przeznaczyła dyrekcja 
„H a b im y " swą szlagierow ą sztukę „D y b u k " 
A nskiego z udziałem  całego zespołu tego te- 1 
atru. O ryginalne, zupełnie odrębne ujęcie tej 
m istycznej sztuki przez „H a b im ę " m a już swą 
specjalną k artę  w  dziejach teatru europej­
skiego.

Program  K asyna i K ola L it .-A rt. na bie­
żący tydzień. W  czwartek, dnia 3 kwietnia br. 
o godz. 20-rej: Recita l  fortep ianowy Józefa 
Turczyńskiego . Bilety do nabycia w  kancclarji 
Kasyna  i Koła L it .-Art.

Polskie T o w . C hem iczne (Oddział L w o w ­
ski). W  poniedziałek, 3 1  bm. o godz. 19 w  
sali Chcmji  ogólnej gmachu chemicznego P o ­
litechniki Lw ow skie j  odbędzie się odczyt inż. 
D . Langauera pt. „R o z w ó jrg ra f icz n y c h  metod 
przedstawiania stanów rów now ag i zastosowa­
nie ich w  przemyśle.

A kad em ickie K o lo  T . S. L. urządza t r z y ­
dn iow y kurs propagandowy lotnictwa i o bro­
ny  przeciwgazowej,  *w sali D om u O św iato­
wego, ul. Czarnieckiego 1, II p. z następują­
cym program em : W torek  1 kwietnia dyr. A- 
dam T ig e r :  „Znaczenie  lotnictwa dla Pań­
stw a",  środa 2 kwietnia kap. Tytus  Figler: 
„ W a lk a  i obrona gazowa",  czwartek 3 k w ie­
tnia insp. D n a c y  Jeleniewski:  „P o k o jo w e  za­
stosowanie bo jow ych środków chem icznych".  
W y k ła d y  "lustrowane obrazami świetlnemi i 
sprzętem O. P. G.,  odbywać się będą w w y ­
mienionych dniach o godz. 19 . 15 .  Wstęp 
w olny.

N iedzielne popularne w y k ład y  z higjeroy.
W  niedzielę, 30 bm. o godz. 1 1-tej przedpo­
łudniem w sali kinoteatru „M a rysieńka"  (plac 
Smolki) odbędzie się wykład doc. dra K az i­
mierza Mączewskiego pt. „Zakażenie  w życiu 
kob iety" .  W ykład  ilustrują przeźrocza.

V U DCI
Ił HaucimiB leb
> d e łM -tuy'
J O T T E  «  K A B / C I A

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : F ilm  d źw ięk o w y: Buster Kea- 

ton „M ałżeń stw o na złość" oraz T yg o d n ik  
dźwiękowo

C A S IŃ O : „P o jed yn ek  w  przestw o­
rzach ".

C H IM E R A : „D ja b e ł" .
C O L O S S E U M : „O statn ia  karaw an a".
F A T A M O R G A N A : „P o d  banderą m i­

ło ści".
G R A Ż Y N A :  „O statn i syn ",
K O P E R N IK : „U lica  grzechu".
L E W : „ H a rry  Peel. Pościg 20 psów polic. 

Jeg o  najlepszy druh".
L U N A : „O k rę t p otęp ion ych " oraz „P o ­

strach Sin gapuru".
M A R Y S IE Ń K A  „U lica  grzech u".
O A Z A : „K siążęta na w ygnan iu".
P O L O C E : „U lica  potępionych dusz" z 

P o b  N egri (dźw iękow y).
P A N : „Z m artw y ch w stan ie ".
P A S A Ż : „ R in -T in -T in " .
P O L O N IA : „Z ło d z ie j z B agdadu".
P R O M IE Ń : . R a m o n a".
S T Y L O W Y : „ Z  raju  bolszew ickiego".
U C IE C H A : „D am a w szkarłacie".

E gzeku tor m agistracki, Ja n  Skorus, oskar­
żo n y został o sprzeniew ierzenie na szkodę m ia­
sta 26.790 zł. W czoraj odbyć się miała ro z­
praw a przed Senatem  V ,  Skorus jednak w  sali 
sądowej nie z jaw ił się a p ro k u rator postaw ił 
wniosek poddania go badaniu psychiatrów  
jak o  alkoh olika. T ryb u n ał p rzy ch y lił się do 
w niosku p ro kuratora, rozpraw ę odroczono.

Z W R A C A M Y  U W A G Ę  P. T . Czytelni­
kom  naszym na inserat Zakład" Art. Fotogr. 
„G R O T T G E R " we Lwowie, Akademicka 5. 
Założony w  roku 1 9 1 0 .

Odznaczenia. W ojew oda lw ow ski 
doręczył w  dniu dzisiejszym  ord ery  
»O drodzenia Pol^ki« nadane w listo ­
padzie zeszłego roku  następującym
o so b o m :

K rz y ż  K om andorski dr. Tadeuszo­
wi Po lakow i, Prezesow i Izby Skarb o­
w ej we L w ow ie , —  K rz yże  O ficersk ie : 
W ito ld ow i Jo d k o  - N ark iew iczo w i, 
K iero w n ik o w i D yrek cji C eł we L w o ­
wie, W ładysław ow i Jen n erow i, D y 
rektorow i Z w iązku  Stow arzyszeń  za­
rob k o w ych  i gospodarczych, K o n ­
stantem u Jędrzejew skiem u, em eryto ­
wanem u R ad cy  T ym czasow ego  W y ­
działu Sam orządow ego, dr. W ik to ro w i 
I lilbrich tow i, R a d cy  P ro k u rato rji G e ­
neralnej, Leonow i T w areck iem u , Pre­
zesowi P atronatu  Spółdzielni R o ln i­
czych . —  K rz yże  K aw alersk ie : Ja d ­
widze B ogdanow iczow ej i W alerem u 
W lodzim irskiem u, em erytow anem u 
st. Inspektorow i farm aceutycznem u.

Dla dzieci kaszubskich. Zarząd  
K o la  Lw ow sk iego  Z w iązk u  O bron y 
K resów  Zachodnich, jako Ścisły K o ­
m itet W yk o n aw czy  T yg o d n ia  P om or­
skiego we Ly/ow ie, podaje do publi 
c.mej wiadom ości, że czysty  dochód z 
»T ygod nia« w ynosi 1 .0 3 3  zk 93 ór - 
Sum ę pow yższą, stosow nie do życz.e- 
ni 1 in ic jatorów  T ygo d n ia  P om orsk ie­
go wc Lw ow ie, przekazano na K o lo- 
njd letnie dla dzieci kaszubskich C e n ­
tralnem u K om itetow i Koloni) letnich 
dia dzieci polskich z N iem iec, G d ań ­
ska i G . Śląska.

Zezwolenie na przyjęcie 
orderów cudzoziemskich.

P. Prezydent "R zeczypospolite j u- 
dzielił zezw olenia na przyięcie i no­
szenie odznaczeń i ord erów  cudzo­
ziem skich następującym  osobom : W oj 
ciechow i G ołuchow skiem u, W o je w o ­
dzie lw ow skiem u, k tó ry  otrzym ał 
K rz y ż  K om andorski z G w iazdą orde­
ru K o ro n -  R u m u ń sk ie j; A leksandro­
w i, A lfon sow i K lo tzo w i, staroście 
grodzkiem u we L w ow ie , k tó ry  o trz y ­
mał K rz y ż  K om an dorsk i orderu  K o ­
ro n y R um uńskiej, oraz Franciszkow i 
K irschn crow i, k tó ry  o trzvm ał K rz y ż  
K aw alersk i orderu G w iaz d y  R u m u ń ­
skiej.

vdv L
JSorto fab A

P tA tftfE  i KURTKI 
NIEPRZEMAKALNE

PEPEGE
S T O Ł E C Z N A

Pan Prezydent Rzeczypospolitej
p rzy ją ł w czoraj p. A d o lfa  Bnińskiego 
i ks. L ud w iczaka, k tó rz y  zaprosili 
Pana Prezydenta na jubileusz T o w a ­
rzystw a O św iatow ego w  W ielkop ol- 
sce. Jubileusz ten odbędzie się dnia 
18 m aja b. r. w  Poznaniu. — N a ­
stępnie p rzy ją ł Pan Prezydent lau reat­
kę nagrody w ileńskiej, poetkę K a z i­
m ierę Ilłakow iczów nę.

O dczyt dr. Świtalskiego. W czoraj 
o godz. 6 popołudniu b y ły  Prezes 
R a d y  M in istrów  dr. K azim ierz Świ- 
talski w ygłosił w  sali F ilharm onji od ­
czyt na tem at: »Ich parlam entaryzm «, 
w k tó rym  przeprow adził analizę ta k ­

tyk i stronnictw  op o zycy jn ych  w  sto­
sunku do R z ą d ó w  pom ajow ych .

Proces duchownego ewangelickie­
go. Sąd N a jw yższy  w W arszaw ie ro z ­
p atryw ał skargę kasacyjną supeęinten- 
denta K ościoła ew angelicko - re fo r­
m ow anego w  Polsce ks. M ichała ja ­
strzębskiego. K u ria  djecezjalna wileń­
ska zaskarżyła do urzędu prokura­
torskiego ks. Jastrzębskiego za danie 
ślubu księdzu katolickiem u Janowi 
H o roch o w i i za niewpisanie do me- 
m etryk i ślubu uw agi, że H o roch  jest 
kapłanem  katolickim . W  dwóch in­
stancjach ks. Jastrzębsk i skazany zo­
stał na 3 miesiące więzienia z zawie­
szeniem k ary. Skazany ducnow ny od­
wołał się do Sądu N ajw yższego .

Jeszcze jeden oszukańczy bank.
W ładze po licy jne przeprow adziły  

onegdaj rew izję w  kantorze w ym ian y 
Berła T em p la  r. Starkera  w pasażu 
H ausm anna 1. 9. Instytucja  ta zajm o­
wała się ratalna sprzedażą obligacji 
państw ow ych  p ożyczek  prem jow ych  
po niezm iernie w yg óro w an ych  cenach. 
U sta lon o  że kan tor ten za pośredni - 
tw em  oko ło  dw óch tysięcy agentów  u- 
praw ia na terenie całej Polski w yz ysk .

sprzedając obligacje po cenach niesto- 
su.nkowo w ysokich , przekraczających  
niejednokrotnie o 100  proc. w artość 
giełdow a obligacji. Stw ierdzono, że 
dotychczas kan tor ów  sprzedał ponad 
j 6.000 sztuk tvch  obligacji, po lich ­
w iarskich  cenach. P rzeciw ko  oszukań­
czej firm ie w d rożyła  P ro k u ratu ra  Są­
du okr. dochodzenia o w ystęp ek  li­
ch w y.

Przed świętem Trzeciego Maja.
W czoraj odbyło  się w  W o jew ó d z­

tw ie pod przew odnictw em  W o jew o d y  
G ołuch ow skiego  zebranie reprezentan 
tó w  w ładz, instytucji i organiżaG i spo 
lecznych celem  ukonstytuow ania  K o ­
m itetu obyw atelsk iego obchodu Św ię­
ta państw ow ego Trzeciego: M aja. K o ­
m itet tw orzą  w szyscy zebrani na tem  
posiedzeniu.

Prezydjum  honorow e w yb ran o  w  
osobach Pana W o jew o d y  G o łu ch o w ­
skiego, ks. A rcyb isk u p a  T w ard o w sk ie­
go, ks. A rcyb isku p a T eodorow icza, 
Inspektora A rm j: gen. R ó m m la  d cy 
K orpu su  N r . V I . gen. Popow icza, p re­
zesa Sądu A p elacy jn ego  W oycick iego , 
K u ra to ra  O kręgu  Szkolnego P ytlak ó w  
skiego, K om isarza R ząd o w ego  oro f. 
N adolsk iego  oraz Prezesa T . S. L . W i­
ceprezydenta m. K rak o w a, W itolda Ci­
st row s kiego.

Sekretarzam i generalnym i w ybran o  
p. D ziędzielcw icza i dra G u b ryn ow i- 
cz.a.

D la  przeprow adzenia program u u- 
roczystości podzielono prace na po­
szczególne sekcje, k tóre u k o n sty tu o ­
w ano w  następujący sposób:

Sekcja organ izacyjn a: Przew od ni­
czący gen. C zum a, zasr. kv. K anonik

Dziurzyński, płk. Hoszowski i p. Po­
pielowa.

Sekcia poch odow a: m ajor M agiera, 
zast. p. C h om icki.

Sekcja a rtystyczn a : dr. M endys,
zast. d yrek to r C zarn ow ski.

Podsekcja akadem ji: R e k to r  W ei-
gel, zast. dr. P róch nicki i p łk . Florek.

Podsekcja ro z ry w k o w a : radca Bar- 
tosiński, ^ast. Zabielski i p. KaczorflDy- 
ska.

Podsekcja obchodów  na p e ry fe r­
iach m iasta: p ro f. C h yliń sk i, zast
Insp. D w orsk i.

Sekcja finansow a: W ojew odzina
G o.uchow ska, zast. p. A leksandrow i- 
czów na, p. Bogdanow iczow a, p. Chajes 
i p. N adolska.

Sekcja prasow a i propagandy: Pre­
zes Laskow nick i, zast. red. R o lle , d r. 
K opacz i m ajor K lin k .

Sekcja obchodow  prowincjonal­
n ych : Starosta Eckhardt, zast. pose* 
Stroński, p. R ad w ań sk i i pik. Pytel.

Opracowanie- szczegółow ego pro­
gram u pow ierzono poszczególnym  
sekcjom .
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Z  sali sądowej.

Echa zbrodni w Pietryczach
Postępow anie dow odow e dobiega 

końca. T ryb u n ał, p roku rator, adw o­
kaci i ław a przysięgłych  spędzili d w a­
dzieścia dni żm udnej i m ęczącej p ra­
cy , a jednak zagadka parku  p ietryc- 
k iego  nie została dostatecznie w y ja ­
śniona. N ie  w szystkie poszlaki zm ie­
n iły się w  stw ierdzone dow od y, w ięc 
i m ow y oskarżycieli i o b ro n y, i w y ­
rok  ostateczny oczekiw ane są w  sil- 
»em  napięciu.

W  czw artek  27 -go  b. m. przesunęło 
sie przez salę sądow ą sporo św iadków , 
k tó rych  p ro k u rato r i obrońca brali 
w  silny ogień pytań . O gó ln y  sukces 
dla oskarżyciela przedstaw ia się w  
dw u faktach : Zdaje się, że jednak
U d ała  tk w ił podczas strzałów  na ja­
b łoni, co stw ierdzić m a jeszcze now o 
p ow ołany św iadek posterunkow y Z ie ­
leniew ski, i że proso —  o ile w  dniu 
tragicznym  rosło  w  parku  —  nie za­
słaniało bynajm niej w idoku.

W  dniu w czorajszym  postanow io­
no, iż wobec w yjaśn ienia spraw y prosa, 
w  parku  p ietryck im , sędzia M etzger 
zw oln ion y został od czynienia now ych  
badań i dochodzeń na m iejscu.

O brona w ystąpiła  z now em i w n io ­
skam i w  spraw ie pow ołania dalszych 
św iadków  na okoliczność, że układ 
rąk , zauw ażony po strzale u ś. p. 
R y lsk ie j, nie należy bynajm niej do w y ­
ją tk o w ych . T ry b u n a ł tym  w nioskom , 
jako  zbyteczn ym  odm ów ił.

C h arakterystyczn e b y ły  zeznania 
Franciszka D obitk i, urzędnika sk ar­
bow ego ze Z łoczow a, oraz kon tro lora  
złoczow skiej K asy  Skarbow ej, E m ila  
Lorbera . W  spraw ie ściągnięcia u 
R y lsk ieg o  zaległych p o d atków  p o je ­
chali do P ietrycz  we dw ójkę. L o rb er 
sam udać się tam  nie chciał, lękał się 
bow iem , że R y lsk ieg o  zastrzeli. O 
oskarżonym  ustalona była  opinja, iż 
człow iek ten b y łb y  go tó w  do w sz y st­
kiego.

Ignacy B orko w sk i, agronom , znał 
Jasińskich  i po  sw ojej podróży do 
A n glji, p rzych odził do nich często. 
Jasiński opow iadał m u, że żona jest 
zdenerw ow ana i dlatego kupił jej flo - 
bert, aby się »rozerw ała«. O pow iadał 
naw et, że razu pew nego zastrzeliła 
w rób la , ale w idok zabitego ptaka, tak  
na nią podziałał, że uczuła w stręt do 
broni i od tego czasu więcej flobertu  
nie używ ała. G d y  po m ałżeństw ie z 
R y lsk im  gratu low ał m łodej m ałżonce, 
ta  zaznaczyła, że w ątpi, czy zazna 
szczęścia z R y lsk im . Podjęła z banku 
i j .0 0 0  zł. i w ręczy ła  je m ężow i, a ten 
już po dw u tygod niow em  pożyciu  za­
żądał od niej aby mu zapisała połow ę 
sw ego m ajątku. R y lsk a  dodała, że J a ­
siński n igd yby czegoś podobnego od 
niej nie w ym agał.

A n n a K orczyń ska, rozm aw iała po 
śm ierci R y lsk ie j z oskarżonym . P o ­
w iedziała w ów czas, że bardzo dobrze 
w ygląda, na co on o d p arł: »Już teraz 
m am  spokój, nie m am  z k im  się k łó ­
c ić®. N a  pytan ie przew odniczącego, 
czy  napraw dę R y lsk i pow iedział 10  
św iadkow i, co ona p o w tó rzy ła  znajo- 
flfiym, a m ianow icie: »D ajcie mi jesz­
cze jedną, a zrobię z nią to  sam o, co 
z tam tą«, św iadek odpow iada, że sły­
szała to  od D ługosza. Proso rosło, ale 
nie pam ięta gdzie, w  jakim  czasie i 
jak  by ło  w ysokie. N a  tern ukończono 
przesłuchanie św iadków .

T ryb u n ał po naradzie ogłosił sw o­
je uch w ały. W szystk ie w nioski w  spra­
w ie Zarańskiej odrzucił, dopuścił n a­
tom iast wniosek o b ro n y o pow ołanie 
w  charakterze św iadka obecnego rząd ­
cę z P ietrycz Bronisław a C hm urę, oraz 
o zbadanie czy W ojn a umie pisać. 
Z n aw cy fo tog ra fa  postanow iono nie 
pow oływ ać. C o  do prosa T ryb u n ał 
dopuści znaw cę ro ln ika, rów nież d o­
puszczono Leona Stochm ala i po raz 
drugi K obziara.

P roku rator prosi pow tórnie o prze­

słuchanie w  charakterze św iadka post. 
Z ieleniew skiego, na co T ry b u n ał się 
zgodził. P ro k u rato r w nosi rów nież  o 
dopuszczenie dow odu z aktów  sądo­

w ych  co do tych  św iadków , k tó rzy  
nie b yli słuchani.

T ryb u n ał zastrzegł sobie decyzję 
na później.

Wynik II. turnieju poetyckiego
urządzonego przez Kasyno i Kolo liter.-art. we Lwowie*

T u rn ie je  poetyckie, urządzane we 
L w ow ie , m ają o żyw ić  zainteresow anie 
szerszych w arstw  inteligencji w spół­
czesna tw órczością  poetycką.

D latego  ostateczne rozstrzygnięcie 
oddano osądow i publiczności. K om isja  
k w alifikacy jn a  ogran iczyła  się do w y ­
brania u tw o ró w  najlepszych lub p rz y ­
najm niej zasługujących na odczytanie.

P lebiscyt publiczności przyzn ał p ier­
wszą nagrodę K azim ierze A l b e r t a  z 
K ra k o w a  za w iersze » N  o ż e« i »B a 1- 
l a d a  l e s z c z y n o w a ® ,  drugą na­
grodę W ito ld ow i H u l e w i c z o w i  z 
W ilna za »B u n t z e g a r a ®  i trzecią 
nagrodę M arji G r z ę d z i e l s k i e j  ze 
L w o w a za » M o d l i t w ę « .

K om isja  kw alifikacy jn a  uw aża je­
dnak za sw ój obow iązek zaznaczyć i 
podać do w iadom ości, że w śród  o c e ­
nianych przed T u rn ie jem  u tw orów , 
zw róciła  ponadto uw agę na w yso k ą  
w artość następujących w ierszy  niena-

grjodzonych: »W  i o s n a  i l a t o «  (go­
dło »A vis«) oraz »I n w  o k  a c j a« i 
» L i t a n j a  d o  C h a r l i e  C h a p l i -  
n a« (godło »K osodrzcw ina«). -  
Zgodnie z w arunkam i T u rn ie ju , K o ­
m isja nie odsłania nazw isk autorów . 
Jeżeli jednak ci się na to  zgodzą, k o ­
p erty  zaw ierające nazw iska, zostaną o- 
tw arte, a nazw iska ogłoszone.

N a  podstaw ie nieprzeciętnego p lo ­
nu tegorocznego, K om isja  k w a lifik a ­
cyjn a z w ielką radością stw ierdza, że 
turnieje poetyckie, urządzane przez 
K asyn o  i K o lo  lit.-art. w e L w ow ie , sta­
ją się zaczynem  podniesienia ruchu 
k u ltu ia ln ego  w  na.zem  mieście.

L w ó w , dnia 22 m arca 1930 .
D r. H e n ry k  B a 1 k , K azim ierz  B r o ń -  
c 7. v  k, Jó z e f J e d l i c z ,  dr. Eugenjusz 
K u c h a r s k i ,  Stanisław  M a y k o w -  
ski, O stap O  r t w  i n, dr. W ładysław  
H  o  j n a c k i, reprez. K asyna i K oła 

lit.-art.

SPRAWY GOSPODARCZE.

Przegląd m iesięczny B anku  G ospo­
darstw a K ra jo w ego  podaje następują­
cą ogólną ch arakterystykę położenia 
gospodarczego Polski w  lu tym  19 30  r.

L u ty , będący przejściow ym  m iesią­
cem m iędzy okresem  zim ow ym  i se­
zonem  w iosennym , przyn iósł dalsze o- 
słabienie w ytw órczości i o b ro tó w , co 
spow odow ało  pewne upłynnienie ry n ­
ku pieniężnego. W skutek  bow iem  za­
stoju w  obrotach h andlow ych, podaż 
p ierw szorzędnego m ńterjału w ekslo­
w ego zm alała, co u łatw iło  jego lokatę 
po niezm ienionej stopie procentowej). 
Pozatem  jednak, panująca od d łuższe­
go czasu ciasnota gotów kow a w  ni- 
czem  nie zelżała. T ru d n e położenie na 
ryn ku  pieniężnym  znajduje odbicie w  
zastoju ob rotów  giełdow ych, które w 
porów naniu  ze styczniem , w yk azały  
spadek.

T rw ające  napięcie ryn k u  pieniężne­
go w  pow ażnym  stopniu, b y ło  w y n i­
kiem  dalszego zaostrzenia się sytuacji 
finansow ej ro ln ictw a, którego zapo­
trzebow anie k red yto w e, w skutek d a l­
szego spadku cen oraz zm niejszenia 
się o b rotów  ziem iopłodam i, jeszcze 
się zw iększyło , tern bardziej, że dzięki 
k o rzystn ym  w aru n kom  atm osferycz­
n ym , wiosenne prace rolne rozpoczęły 
się w  b. r. znacznie wcześniej, niż za­
zw yczaj.

W  prod ukcji górniczo - hutniczej 
nastąpiło pewne pogorszenie w prze­
m yśle w ęglow ym , k tó ry  w skutek  
spadku zbytu  w  kraju  i zagranicą, 
zm uszony b ył zaprow adzić dalsze o-

Położenie gospodarcze.
graniczenia w yd obycia . Z  pow odu b ra­
ku dostatecznych zam ów ień, zm niej­
szyła się rów nież w ytw ó rczo ść  hut 
żelaznych. Z b y t p rzetw o ró w  n afto­
w ych , jak  zw yk le  w  tym  czasie, nieco 
osłabł, w yd ob ycie  ro p y  naftow ej p o ­
zostało bez w iększych  zm ian.

T ru d n ości zbytu  przem ysłu  prze­
tw órczego  w ystęp ow ały  nadal silnie, 
szczególnie w  przem yśle w łókienn i­
czym . T a k  sam o przem ysł m etalow o- 
m aszyn ow y w  zw iązku  z zastojem  w  
sprzedaży, zaprow adził dalsze ogran i­
czenia ruchu fab ryk . W  obrotach drze 
w em , nadal panow ał d o tk liw y  zastój, 
p rzy  dalszej zniżce cen m aterjałów  
tartych  na ryn k u  kra jo w ym . W  prze­
m yśle spożyw czym  nastąpił spadek 
sprzedaży cukru na ryn k u  w ew n ętrz­
nym , eksport cukru  b y ł natom iast 
znacznie w iększy niż przed rokiem .

O b ro ty  w  handlu w ew n ętrzn ym , 
naogół u trzym ały  się na niskim  pozio­
mie z poprzednich  m iesięcy, a p o ło­
żenie kupiectw a w skutek pogarszają­
cych  się płatności, b y ło  nadal n iepo­
m yślne. W  obrotach  zagranicznych 
nastąpiło w  lu tym  znaczniejsze zm niej 
szenie w artości przyw ozu , w skutek 
czego n ad w yżka  w yw o zu  w zrosła  do 
przeszło 36 m iljn . zł.

Położenie na ryn k u  pracy zao­
strzyło  się w  dalszym  ciągu. Prócz 
znacznej liczby rob otn ików , zatru d ­
nionych ty lk o  przez k ilka dni w  ty ­
godniu, stan zarejestrow anych  bezro­
botnych  zw iększył się w  ciągu miesią-' 
ca przeszło o 30.000 osób.

Z życia gospodarczego Rumnnji.
N ajw ięk szym  bankiem  w  R u m u - 

nji i zarazem  instutucją em isyjną, jest 
B ank N a ro d o w y . K apitał zak ład ow y 
w ynosi 600,000.000 lei; pokrycie  złote 
w ynosi 9 .20 7 ,34 1.00 0  lei, a pokrycie  
dew izow e 4.952,670.000 lei. O bieg 
b an kn otów  w ynosi 19 .7 17 ,0 0 0 .0 0 0  lei.

N astępujące c y fry  obrazu ją dokła­
dnie stan rum uńskich spółek a k cy j­
nych. K apitał w szystkich  tych  spółek 
łącznie w ynosi 42.975,905.000 lei. Z  te ­
go na spółki przem ysłow e przypada
29.962.880.000 lei, —  na bankow e
10 .10 0 .17 5 .0 0 0  lei, —- na handlow e 
2.464,272.000, —  na ubezpieczeniowe
348.220.000 lei. Jeżeli w eźm iem y pod 
uw agę same spółki przem ysłow e, to 
rozkład  kapitału  akcyjnego m iędzy p o ­
szczególne gałęzie przem ysłu, w ygląda 
jak następuje: w  przedsiębiorstw ach
n aftow ych  tkw i 11.3 4 6 ,9 5 7 .0 0 0  lei, w

górniczych  3 .27 1,0 4 6 .0 0 0  lei, w  m eta­
low ych  3 .19 3 ,13 4 .0 0 0  lei, w  sp o żyw ­
czych  3.242,329 .000  lei, w  leśnych
1.9 30 .4 2 1.0 0 0  lei, w  w łókienniczych
1.983.678.000 lei.

B ogactw o narodow e R u m u n ji w y ­
raża się w  cy frze  1.700  m iljardów  lei; 
w artość p rod ukcji rolnej w ynosi 94 
m iljardów  lei, p rzem ysłow ej 60 m iljar­
dów.

D ługość lin ji koleji żelaznych w y ­
nosi 1 1 . 1 2 9  km . N a  tej przestrzeni 
kursuje 2 .2 14  parow ozów , 2.986 w a­
gonów osobow ych, 1.0 20  pocztow ych  
i 3 5 .16 0  to w aro w ych .

Pojem ność m orskiej flo ty  rum uń ­
skiej w ynosi 32.000 tonn. N a jw ię k ­
szym  portem  jest Constanza, przez 
k tórą  przew ieziono w 1929  r. 17 4 .14 1  
tonn, zaś w yw iez ion o  2,606.296 tonn.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Sobota, 29 m arca.
L W Ó W  (385). G odz. n . 58— 12 .O J: Sy g n a ł' 

czasu, hejnał z w ieży M arjackiej. —  12 .0 5 —  
13 .0 0 : K o n cert z  p ły t g ram o fo n o w ych . —  
17 .4 5 : S łuch ow isko  dla dzieci —  baśń fa n ta­
styczn a pt. „ Ja ś  i M arysia na dnie B a łty k u " , 
p ióra  p. E . Z arem b in y (transm . z W arszaw y). 
18 .4 5 : R ozm aitośc i, ko m u n ikaty . —  1 9 2 5 —  
19 .5 0 : „Przeg ląd  p o lity k i zagranicznej ubie­
głego ty go d n ia", w ygł. dr. J .  R eguła, w ice- 
sekretarz  U . J .  —  t9-S8: Sygn ał czasu, hej­
nał z w ieży  M arjackie j, program  na dzień na­
stępny. —  20.05— 20.30 : K o n cert z p ły t g ra ­
m o fo n o w ych . —  20.30: K on cert chóru sybe­
ryjsk iego  (transm . z W arszaw y). —  22.00—  
2 2 .15 :  Feljeton pt. „S to  k ilom etrów  w okół 
K ra k o w a " , w ygł. p. St. Leszczycki, asystent 
U . J .  (transm . z K rako w a).

N iedziela, 30 m arca.
LW Ó W  (385). G odz. 10 . 1 5 :  T ransm isja 

nabożeństw a z K ated ry  poznańskiej. —  1 1 .5 8 :  
R etransm isja sygnału czasu z obserw atorjum  
astronom icznego, hejnał z w ieży M arjackiej, 
kom un, m eteorlog. z K rak o w a. —  12 ,10 - 14 .0 0 : 
T ransm isja poranku m uzycznego z F ilh arm o- 
nji w arszaw skiej. —  14 .10 — 15 .0 0 : Pogadanka 
dla ro ln ik ó w  i m uzyka, transm isja z W arsza­
w y . 17 .4 0— 19.00: T ransm isja koncertu  po­
południow ego z W arszaw y. —  19.00— 19 .58 : 
R ozm aitości, ko m u n ikaty , oraz koncert p łyt 
g ram ofon ow ych . —  19 .5 8 : Sygnał czasu i h ej­
nał. —  20.05: K on cert w ieczorn y. T ransm isja 
z K rak o w a. —  2 1 .4 5 : Transm isja słuchow iska 
z W ilna. —  2 2 .15 :  T ransm isja kom u nikatów  
z ^5̂ tirsz«łwy.

W A R S Z A W A  ( 1 1 4 1 ) .  G odz. 1 2 . 1 5 :  P o ra­
nek sym fon iczn y z Filh arm on ji warszaw skiej, 
org. przez W yd z. O św . i K u ltu ry  M agistratu 
m. st. W arsz. w espół z dyr. konc. sym f. W y k .: 
O r. filh . pod dyr. Z . D ym m ka i A . C zapska 
(sopr.) I. 1)  R . W agn er: a) U w ert. do op . 
„Śp iew acy  n o rym b erscy", b) B achanalja z op. 
„T a n n h au ser", c) K ucie m iecza z opery 
„ Z y g fr y d " .  II. 2) Pieśni R .  W agnera t 
R yszard a  Straussa. 3) R yszard a  Straussa: 
Poem at sym f. „P rz y g o d y  So w izd rza ła". —  
17.40. K o n cert R ep re zen tacy jn y  O rk . Pol. 
Państw , m. W arszaw y pod d y r. A l. S ie lsk iego :
1)  K . G liick : U w ertu ra  do op. „ Ifg en ja  w  
T au ry d z ie ". 2) R .  W agner: Fantazja na tern. 
z op. „L o h e n g rin ", 3) R . W agner: C h ó r  P ie l­
grzym ów  i pieśń do gw iazdy z op. „T a n n - 
h au scr". III . 4) K . W eber: U w ertu ra  do op. 
„O b e ro n ", 5) R .  W agner: C ud w ielko p iątko ­
w y z op. „P a rs ifa l" , 6) R . W agn er: W ejście 
gości na W artburg  z op. „T a n n h au ser". —  
20.00: K on cert solistów . W yk . M. W iłk o m ir­
ska (fort.) i K . W iłkom irsk i (w ioloncz.): 1 )
a) Frescobaldi-C aseado: T occata  D -d ur, b) M. 
A n to n e lli: R om an za patetica, c) G ranad os: 
M adrygał, d) R im sk ij-K o rsa k o w : K o łysanka z 
op. „ N o c  m ajo w a", e) C l. D ebussy: 2 arabeski, 
odegra p. K . W iłkom irsk i, 2) a) Fr. C h o p in r 
Ballada f-m oll, b) S. R ach m an in o w : Prelu - 
djum  B -dur, c) S. P ro k o fje w : Prelud jum  C - 
dur. d) Fr. L isz t: R apsod ja 15 -ta , odegra p. M . 
W iłkom irska . —  20.50: K w adrans literack i. 
W anda M iłaszew ska: „B u k ie t" . —  2 1 .0 5 : K o n ­
cert popularny, O rk . P. R „  pod d yr. Z . 
D ym m k a: 1)  Fr. Su p p £ : U w ertu ra  do op.
„D am a P ik o w a ", 2) A l. G riin fe ld : Serenada, 
3) M iko ła jew sk i: T ab ak ierk a  grająca, 4) M . 
M oszkow sk i: a) Interm ezzo, b) M elodja, c) 
W alc „M ig n o n n e", 5) C h . G o u n o d : W alc z 
op. „R o m e o  i Ju l ja " ,  6) E. G rieg : M arsz h o ł­
dow niczy z suity „S igu rd  Jo rsa lfa r" . —  K R A ­
K Ó W  (312 ). 20 .05: K on cert w ieczo rn y. W yk . 
pp. C h a rlo tta  Jaeckel, śpiew aczka konc. z 
W iednia, Jó z e f M ikulski (w ioloncz.), W łod zi­
m ierz O rm icki (akom p.). 1)  a) M . A . C e sti: 
In torn o  al“ idol mio, b) A . S carla tti: N y m p h s 
and shepherds, e) H en ry  P u rcell: T h y  hand, 
m y A n n a —  arja z op. „D id o "  — p. Jaecke l,
2) W ien iaw ski: Legenda —  p. M ikulski, 3) 
a) J .  F r. H aen d cl: Piangere la sorte mia, b ) 
J .  S. B ach : Patron , das m acht der W ind, e j  
B. T e lem an n : Die rechte Stim m ung, d) J .  
H a y d n : Serenada, e) I. A . P. Sch u lz : M iłośó 
w iosenna —  p. Jaecke l, 4) R ie s : G ond oliera  
—  p. M ikulski, 5) C laude D ebussy: a) Beaii 
soir, b) Aquarelles, c) A r ja  L iii z „S y n a  m ar­
n o traw nego" —  p. Jaecke l, 6) Legenda nad- 
reńska, c) K to  tę piosnkę w ym yślił?  —  p. 
Jaecke l. —  K A T O W IC E  (408). 16 .0 0 : K o n cert 
popularn y z udziałem  zesp. instrum . P. R .  —  
W IL N O  (368). 2 1 .4 5 : A ud . pogod n a: „ O -
gród“ , fragm ent z cz. III  scen h istoryczn ych  
J .  hr. G obineau pt. „O d ro d z en ie", p rzekład  
A . Strzedeckiego, radjon . i reż. A . H o -  
hendlingerów ny, w w y k . Zesp. D ram . R o zg ł. 
W ił. T ransm isja na w szystkie stacje polskie. —  
L IP S K  (259). 18 .10 :  „S la b a t M a te r" —  o rato- 
rjum  Pergolesiego. — K R Ó L E W IE C . 16 .3 5 : 
K o n cert ch óru  i  ork . —  19 .0 0 : R ecita l w o ­
k a ln y  Pauli W ener-Jensen . —  W R O C Ł A W . 
18 . 1 5 :  A ud . w okalna E lfr ie d y  N oeldn er. P ie­
śni Schm idta, H aberstrohm a i Je lin k a . —  
B E R N O . 20.20 : „M arsz  ża ło b n y" —  fan tazja  
na m o ty w y  C h opina Eugenjusza Stoklasa . —  
F R A N K F U R T  (390). 19 .3 0 : T ransm isja  z
Saalbau. K an ta ty  świeckie J. S. Bacha. 
B E R L IN  (418). 16 .00: M uzyka na instrum .
dęte. —  19 .40 : K on cert sym f on. —  S Z T O K ­
H O L M . 14 .00 : K on cert sym f. pod dyr. W acła­
w a T alich a. 1)  Berw ald  —  Sym fon ja  szczegól­
na, 2) C za jk ow sk i —  S ym fo n ja  patetyczna. 
R Z Y M . 17 .0 0 : K on cert w łoskiej m uzyki k la ­
sycznej. P ro gram : C orelli, M onteverdi, S c a r­
latti, C lem enti, C im arosa i V iva ld i. 2 1.0 2 . 
„M an o n  L escau t" —  op. Puccini ego. L A N -  
G E N B E R G  2 0 .15 : „M adam e F a va rt , operetka 
O ffenbacha. —  P R A G A . 14 -? ° :  T ransm . z 
T eatru  N arod o w ego  „ R ig o le tto " , op. V e r- 
di‘ego. —  M E D JO L A N . 2 1 .0 0 : Transm isja z  
T e a tro  V itto rio  w  T u ry n ie  „E rn a n i" , o p era  
V erd i‘ego. —
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M  Y.

Firm . II. 17 9 .3 0 .A . V . 1 19 . D o ts. reie- 
stru  handlow ego O ddział „ A “  p rzy  firm ie S. 
W istreich i Synow ie w K rak o w ie , wpisano do­
d a tk o w o : D zień w pisu : 18 lutego 1930. Sie­
dziba firm y mieści się obecnie w K rakow ie, ul. 
B ato rego  1. 15 . Przedm iot przedsiębiorstw a:
p rzem ysł i handel drzew ny. Spóln ik  D r. ja -  
kób  W istreich, w ystąp ił ze spółki, a w y łącz­
nym i w łaścicielam i firm y  są obecnie: Salom on 
W istreich , D r. A rtu r  W istreich i Em anuel 
W istreich . Pcdpis firm y następuje w ten spo­
sób, że pod brzm ieniem  firm y położy sw ój 
podpis k tó ryk o lw iek  ze spólników  sam odziel­
nie. W pisano na podstaw ie podania z 14  lu ­
tego 1930 . 2891

Sąd o kręgo w y, W yd ział II. han dlow y.
K ra k ó w , d r ia  17  lutego 1930.

L I C Y T A C J E .
E . 1880/29. E d y k t licy ta cy jn y  oraz w ez­

wanie do zgłoszenia w ierzytelności. N a  w n io­
sek O zjasza K u flik a , w  B rzozow ie, stron y e- 
gzekw ującej zast. przez adw. D r. Fatta, od­
będzie się dnia 30 kw ietn ia 1930  o godz. 9 
przed poi. w  biurze N r . 15  na zasadzie za­
tw ierdzonych  w aru n ków  licytacja  następują- 
c y d i  realności: Księga g ru n to w a: B rzozów , 
w łil. 2 1 1 ,  oznaczenie realności parc. bud. I. 
kat. 30 1, parc. gr- 1. kat. 3*9* dom  i stajn ia 
Stojąc-, na p. bud. 30 1. W artość szacunkow a 
w ra • 2 przynał zn. 2000 zł., 9 180  zł. N a jn iż ­
sza o ferta 13 3 3  zł. 32 gr., 4590 zł. D o  real­
ności w hl. 2 1 r ks. gr.^ B rzozów  n a­
leżą następujące przynależn ości: drzewa o w o ­
cow e, oszacow ane na 40 zl. Poniżej najniż­
szej o fertv  sprzedaż nie nastąpi. 3166

Sąd pow iatow y, O ddział IV .
B rzozów , dnia 26 m arca i 93°-

E. 4527D 9/9. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 8 
m aja 1930  o godz. 8.30 przed poi. odbędzie 
się w  Sądzie pow iatow ym  w K o ło m yji w  b iu­
rze N r . 70 licytacja 3/15  części realności obj. 
whl. 338 księgi grunt. gm. K am ion ki w ielkie 
stanow iących  rolę w artości szacunkow ej  ̂ 200 
zl. N ajn iższa o ferta  13 3  zł. Poniżej na jn iż­
szej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 3169

Sąd pow iatow y, O ddział I.
K o ło m yja  9 m arca 1930.

E. 2601/29/9* E d y k t licy ta cy jn y . D nia 1 
m aja 19 30  o godz. 9 przedpol. odbędzie się 
w  Sądzie pow iatow ym  w K o lo m yji w  biurze 
N r . 70 licytacja  następujących realności: a) 
4/6 części realności w h l. 134  ks. gr. dla II. 
d z . m. K o lo m yji, składającej się z pbud. 532 
i pgr. 1 1S 2  obszaru 868 m k w ., ogród w a rto ­
ści 8668 zl. z czego 4 16 części zobow iązanej 
w łasna w ynosi 5.792 zł. i b) cała realność 
w h l. 15 7  ks. gr. dla II. dz. m. K o lo m y ji sk ła­
dająca się z pbud. 5 5 1/ 1 obszaru 232 m  kw . 
w artośc i 2784 zl. N a  pow ierzchni te j stoi dom 
m u ro w an y  w stanie lich ym  w artości 10 .740 
zł. R azem  w artości 19 .3 16  zł. N ajn iższa o fe r­
ta w raz z przynależnościam i 9 .7 19  zl- 5°  Rr - 
Pon iżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastą­
pi. D 7°

Sąd pow iatow y, O ddział I.
K o ło m yja, dnia 8 m arca 1930.

E . 731/29 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 13/6 
1930  o godzinie 10 .30  przed poł. odbędzie się 
w  Sądzie w  Sniatynie w  biurze N r . 9 licy ta ­
cja p o łow y pbud. lk. 83 z dom em , gm iny 
śn iatyn , w artości 17 .724  zł. 50 gr. N ajn iższa 
o fe rta  w ynosi 8.862 zł. 25 gr. 3T72

Sąd grod zki, O ddział IV .
Śniatyn, dnia 3 styczn ia 1930.

E . 159/29/16 . E d y k t licy ta cy jn y . Dnia s 
w rześnia 1030  o godzinie 9 przed poł. odbę­
dzie się w Sądzie w  Sniatynie licy ta c ja : a) pb. 
222 w raz 7 budynkam i gm. K rasnostaw cc, 
w artości 756 zł., b) pgr. 80/3 w artości 500 zl., 
c) pgr. 14 76  w artości 1350  zł., d) 1/4 części 
pgr. 893/2 i 894/1 w artości 360 zł. N a jn iż ­
sza o ferta w yn o si: ad a) 504 zł., ad b) 333 
zł. 33 gr.. ad c) 9° °  *1-  ad <J) 24°  zl- I '73 

Sąd pow iatow y, O ddział IV .
Śn iatyn , dnia 1 m arca 1930.
E . 1662/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 2-go 

czerw ca 1930  godzina 14  odbędzie się w pod­
p isanym  Sądzie b iuro  3 licytacja^ 1/2 realno­
ści lwh. 169  i 1/4 części realności lw h. 483 
gm iny Bachow ice. Cena szacunkow a 1/2 lwh. 
169 3.268 zł. 75 gr., 1/4 lw h. 4S3 125 zł. N a j­
niższa oferta 2.268 zł. 44 gr. Praw a czyniące 
licy ta c ję  niedopuszczalną winn_v być zgłoszo­
ne przed rozpoczęciem  licytacjo  3 174

Sąd po w iatow y, O ddział I.
Z ato r, dnia 22 m arca 1930 .

E . 1203/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 24 
kw ietn ia 19 10  godz. 10  rano odbędzie się w  
tut. Sądzie b iuro N r . 12  licytacja  całej real­
ności lw h. 342 i 1 /3 części realności lw h. 637 
gm in y B uczyna, sk ładających się z parcel bu­
dow lan ych i grun tow ych . O szacow anie 18600 
zł. i 2000 zł. N ajn iższa cena 2000 zł. i 13 3 4  zł- 
W arun ki i akta do przejrzenia. 3 17 7

Sąd pow iatow y, O ddział III.
Bochnia, dnia 5 lutego 1930.
E . I. 256/30. E d y k t licy ta cy jn y . N a  

w niosek M ajera K aufera w  Jord an ow ie, 
odbędzie się w dniu 14  czerw ca 1930  
o godzinie 1 1  z rana w  tut. Sądzie biuro 
N r . 2 publiczna licytacja całej realności obj. 
lw h . 795 ks. gr. gm. kat. R a b k i. W artość sza­
cun kow a realności pow yższej w ynosi 42.000 
zł. zaś najniższa ofeta 2 1.0 0 0  zł. D o realności 
tej należą następujące przjm ależn osci: W illa, 
szopa, 2 ch lew y, parkan i 9 drzew ow oco­
w ych , oszacowane na 37.000 zl. Poniżej najn iż­
szej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 3 ^ 5

Sąd pow iatow y.
lord an ów , dnia 17  m arca 1930-
E  480/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 24 

kw ietn ia  19 30  o godz. 1 1  rano  odbędzie się 
w  tut. Sądzie biuro N r . 12  licytacja  realności 
lw h . 486 gm iny Stanisław ice, składającej się

z parceli budow lanej i grun tow ej o łącznym  
obszarze 198 sążni k w ad r, oraz dom u m u ro ­
w anego parterow ego. O szacowanie 17000  zł. 
N ajn iższa cena 8500 zł. W arunki i akta do 
przejrzenia. 3178

Sąd po w iatow y, O ddział III.
Bochnia, dnia 22 lutego 1930.

E. II. 2414/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 4 
kw ietn ia 1930  odbędzie się sprzedaż 3/128 , 
135/230 4  i 3/768 części realności lw h. 224 gm . 
R o z to k a  Jó z e fa  K ró la  własnej. C en a szacun­
k ow a w ynosi 179  zł., najniższa o ferta 1 1 9  zł. 
W arunki licytacy jn e i dokum enta m ożna prze j­
rzeć w tut. Sądzie. 3 18 6

Sąd pow iatow y.
Lim anow a, 15  lutego 1930.

E . 16790/28/9. E d yk t licy ta cy jn y . N a  żą­
danie G alicy jsk ie j K asy O szczędności we 
L w o w ie  odbędzie się w tutejszym  Sądzie dnia 
23 m aja 1930  o godzinie 9.30 w  biurze N r . 19  
licytacja  realności w bł. 1 1 3 0  g m in y  katastra l­
nej S try j, przy ul. Potockiego  położonej. 
W artość szacunkow a 66.864 zł. 05 gr. N a jn iż ­
sza o ferta 33.432 zł. 02 gr. Poniżej najniższej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 3 18 7

Sąd grod zk i, O ddział IV .
S try j, dnia 26 lutego 1930.

E . 5128/29/6. E d y k t licy ta cy jn y . N a żą­
danie M arji Sto  janow skiej odbędzie się dnia 7 
kw ietn ia 1930  o godzinie 9 'u . n  w  p o lp isa- 
nym  Sądzie b iuro  N r . 44 licytacja  p ołow y re­
alności w hl. 1826  gm iny Złoczów '. W artość 
szacunkow a 2 2 13  zł. 75 gr. 3188

Sąd grodzki, O ddział III.
Z ło czów , dnia 3 m arca 1930.

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
C w . 272/30. E d y k t Stron a pow odow a 

Sam uel N ach fo lger w niosła skargę w ekslow ą 
przeciw  stronie pozw anej Stanisław ow i So ­
bańskiem u o 500 zł., 50 zł. i 100  zł. Ton.eważ 
m iejsce pobytu stron y pozw anej jest nieznane, 
ustanaw ia się D ra  Semena B u łyk a , adwokata 
w Sokalu  kuratorem , k tó ry  ją będzie zastę­
pow ał na jej koszt i niebezpieczeństw o dotąd, 
dopóki ona sama się nie staw i i nie ustanowi 
pełnom ocnika. 3179

Sąd grodzki.
Sokal, dnia 18 m arca 1930 .

L. 324/30. D r. A braham  M endelsohn, Le- 
oncjusz C h om icki i D r. Leon Losch wpisani 
zostali na listę ad w okatów  z siedzibą: pierw 
szy w  B orysław iu , drugi w  Sam borze a ostatni 
w  T u rce  n/Str. 3 18 4

W yd ział Izby A d w o k ató w .
Sam bor, dnia 19  m arca 1930.

S P A D K I .
A . V . 325/27/18 . E d y k t. Sąd grod zki za­

m iejski O . V . we L w ow ie podaje do w iad om o­
ści, że dnia 1 styczn ia 19 2 7  zm arła M ar ja z 
H um encckich Z m inkow ska, ro ln iczka w  Z a ­
górzu z pozostaw ieniem  rozporządzenia o- 
statniej w oli przez Sąd za k o d y c y l uznanem . 
W  celu  przeprow adzenia p ertraktacji spad­
kow ej z Józefem  Z m inkow sk im , którego  m iej­
sca pobytu  Sąd nie zna, w zyw a się go, aby w 
przeciągu jednego roku , licząc od dnia dzi­
siejszego zgłosił się w  tut. Sądzie. Po upływ ie 
tego czasokresu odbędzie się rozpraw a spad ko­
w a p rzy udziale dziedziców , k tó rz y  się zg ło ­
sili i ustanow ionego dla nieobecnego ku ratora  
T eod ora Zm inkow sk iego . 3 18 2

Sąd grodzki zam iejski, O ddział V .
L w ó w , dnia 29 grudnia 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 9/28. Postępow anie ugodow e H irscha 

Gleichera w  R zeszow ie  ukończone. U goda są­
dow nie zatw ierdzona. 3 163

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 15  czerw ca 1929.

Sa 4/30/6. E d yk t. D o m ajątku  Mendla 
Lernera. handlarza skór w  B orysław iu , o tw a r­
to  kon kurs w skutek w niosku f irm y : Braci
R o sen b latt w K rak o w ie , ul. K rak o w sk a  5. 
U stan ow ion o  kom isarzem  k o n k u rso w ym  D r. 
Z ygm un ta O suchow skiego, naczelnika Sadu 
pow iatow ego w  D roh ob yczu , a zarządcą k o n ­
ku rsow ym  D r. K leinberga. ad w okata w D ro ­
hobyczu. W ierzytelności ko n k u rso w e należy 
zgłosić do dnia 1 maja 1930  na ręce kom isa­
rza konkursow ego. P ierw sze zgrom adzenie 
w ierzycieli odbędzie się dnia 15 -g o  kw ietn ia 
1930, godz. to w  Sądzie pow iatow ym  w D ro ­
hobyczu  w sali N r . 5 1, w  celu w ybrania w y ­
działu w ierzycieli, k tó rz y  m ają przynieść do­
kum enty. w ykazu iące w iarygod ność ich w ie­
rzytelności, a ogólna audjencja rozpoznaw cza 
dnia 15  m aja 1930  godz. 10  w  w ym ienionym  
Sądzie. 3 16 7

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 24 m arca 1930.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O
T . IV . 88/28/8. W drożenie postępow ania 

celem  uznania za zm arłego. I. Feliks W łod y- 
ka, urodzon y 1 styczn ia 1864, II. W in centy 
W łodyka, u rod zon y 2 kw ietn ia 1866, obaj w  
O lch ow ej, pow iat R o p czy ce , syn ow ie M arka 
i Jad w igi Basara, w yem igrow ali około  roku  
1890 z O lch ow ej do A m ery k i, gdzie w  niew ia­
dom ej m iejscow ości od około  roku  1895 każd y 
z nich bez wieści zaginął. W zyw a się każdego 
o udzielenie tutejszem u Sądowi łub jego k u ­
rato row i D row i B ron isław ow i G ałeckiem u, 
adw okatow i w  T arn o w ie  wiadom ości o zagi­
nionym . zaś poszukiw anych  Feliksa i W incen­
tego W ło d ykó w  w zyw a się. aby tu te jszy Sąd 
uw iadom ili o swem życiu  do 1 roku  od dnia 
ogłoszenia tego edyktu  sadowego. D opiero  po 
upływ ie tego term inu edyktalnego  i na po­
now n y w niosek w yda się ostateczne orzecze­
nie sądowe, uznające ich za zm arłych . 18 7 7  

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
T arn ó w , 30 grudnia 1929.

T . IV . 15/29/5. W drożenie postępow ania 
celem  uznania za zm arłego. Jan  Szczur, u ro­
dzon y 29 listopada 1893 w gm inie T rześń , 
pow iat M ielec, syn A n d rzeja  i Ju lji  Surow iec, 
jako  zółn ierz byłego austrjackiego 17  pułku 
p iechoty o b ro n y k ra jow ej, oraz uczestnik 
w o jn y  św iatow ej, na froncie  rosyjsk im  w  roku 
1924  bez wieści zaginął. W zyw a się każdego 
o udzielenie tutejszem u Sądowi lub jego k u ra ­
torow i D row i Em ilow i W iderow i, ad w o kato ­
w i w  T arn o w ie  w iadom ości o zagin ionym , zaś 
poszukiw anego Ja n a  Szczura w zyw a się, aby 
tutejszy Sąd uw iadom ił o swem  życiu  do 6 
m iesięcy od daty ogłoszenia tego edyktu  są­
dow ego. D opiero po  u p ływ ie  tego term inu 
edyktalnego 1 na ponow ny w niosek w yda się 
ostateczne orzeczenie sądowe, uznające go za 
zm arłego. ^

Sąd o kręgo w y, W yd ział IV .
T arn ó w , 30 grudnia 1929.

T . IV . 99/28/6. W drożenie postępowania 
celem uznania za zm arłego. A n ton i Siew ierski 
u rodzon y 1 czerw ca 1875 w  B ystrzycy , pow iat 
R o pczyce  syn  M arcina i M arji Siw iec, jako 
żołn ierz byłego austrjackiego 40 pułku pie­
ch oty  oraz uczestnik w o jn y  św iatow ej, na 
trOncic w łoskim  w roku  i 9 I 6 bez wieści za 
ginął W zyw a się każdego o udzielenie tu te j­
szemu Sądowi łub jego ku rato ro w i D row i A  
doitow i F in ko w i, ad w okatow i w  T arn o w ie  
w iadom ości o zagin ionym , zaś poszukiw anego 
A n toniego  Siew ierskiego w zyw a się, aby tu ­
tejszy Sąd uw iadom ił o swem  życiu  do 6 m ie­
sięcy od d aty  ogłoszenia tego edyktu  sądowego 
D opiero po upływ ie tego term inu edyTttalne- 
go 1 na ponow ny wniosek w yda się oscatcczne 
orzeczenie sądowe, uznające go za zm arłego.

Sąd okręgow y, W ydział IV .
T arn ó w , 30 grudnia 1929. 1897

T  IV . 17  29 4. W drożenie postępowania 
celem uznania za zm arłego. Ja n  K ow alow  z 
Copuchow ej, pow iat R opczyce, u rodzon y 9 
lutego 1897 W  Stubnie, pow iat Przem yśl, syn 
Jo sa fa ta  1 A ga ty , jako żo łn ierz byłego au­
strjack iego  10  pułku piechoty, oraz uczestnik 
w o jn y  św iatow ej, na froncie w łoskim  w roku 
1918, bez wieści zaginął. W zyw a się każdego 
o udzielenie tutejszem u Sądowi lub jego k u ra ­
torow i D ro w i M ateuszow i B riłland ow i, ad w o­
katow i w  T arn o w ie  w iadom ości o zaginionym , 
zas poszukiw anego Jan a  K o w alo w a w zyw a się, 
aby tutejszy Sąd uw iadom i! o swem  życiu  do 
6 m iesięcy od daty ogłoszenia tego edyktu  
sądowego. D opiero  po upływ ie tego term inu 
edyktalnego  1 na po n o w n y w niosek w yd a się 
ostateczne orzeczenie sadowe, uznajace go za 
zm arłego. ‘ lg9g

Sąd okręgow y, W ydział IV .
T a rn ó w , 30 grud nia 1929.

T . 235/29. A n d rzej Feszak, syn  O leksy i 
K atarzyn y, urodzon y 10  października 1889 w 
C h o tyn cu  jak o  in tern ow an y od roku  19 19  
nic daje o sobie w iadom ości. W zyw a się by 
do roku  od ogłoszenia udzielono w iadom ości
0 zagin ionym  Sądow i lub k u rato ro w i D r. M au 
sow i, ad w okatow i w Przem yślu . 2636

Sąd o kręgo w y.
Przem yśl, dnia 2 1  grudnia 1929.

T- 183/29. Stefan N yczk ało , syn  T eodora
1 Kseni u rod zon y 10  listopada 1873  w  Porud- 
■nic w czasie w o jn y  św iatow ej zaginął. W zy­
wa się b y  do pół roku  od ogłoszenia udzie­
lo n o  w iadom ości o zagin ionym  Sądowi lub 
■kuratorowi D r. M antlow i, adw okat, w  Prze­
m yślu. 2657

Sąd okręgow y.
Przem yśl, dnia 29 styczn ia 1930.

T . 123/29 . Stefan Buszko, syn Piotra i A n ­
ny, urodzon y 16  lutego w  roku  1S78 w  C h o ­
tyncu  w czasie w o jn y  św iatow ej zaginął. 
W zyw a się b y  do pół roku  od ogłoszenia u- 
dzielono wiadom ości o zagin ionym  Sądowi lub 
k u rato ro w i D r. D obrzańskiem u, adw okatow i 
w Przem yślu . 2638

Sąd okręgow y.
Przem yśl, dnia 25 listopada 1929.

T . 164/29. Tadeusz Zubelik , u rod zon y w  
Przem yślu  3 lipca 1896, syn M arji zaginął pod 
W innicą p rzy form acjach  ukraińskich. W z y ­
wa się b y  do pół roku  od ogłoszenia udzielono
0 zagin ionym  wiadom ości Sądowi łub k u ra ­
torow i D r. M antlow i w  Przem yślu . 2639

Sąd o kręgo w y.
Przem yśl, dnia 26 lutego 1930.

T . 276/29. T eo d o r W ięckow ski, rodem  
z G aji niżnych, urodzony dnia 1/3 1886, żo ­
naty z pierwszą m obilizacją poszedł na w o j­
nę św iatow ą. S łu żył w 77 p. p. i w alczył na 
froncie w łoskim , skąd pisyw ał do rod zin y do 
ro k ij 19 18 . O d tego czasu słuch o nim  za­
giną!. W ydaje się przeto  w ezwanie, aby u- 
dzielono Sądowi w iadom ości o pow yż w y m ie­
nionym . Sąd na ponow ną prośbę po dniu 13 
września 1930  rozstrzygnie o uznaniu za zm ar­
łego. 2642

Sąd okręgow y, W ydział V .
Sam bor, dnia 13  styczn ia 1930.

T . 266/29. H ry ń k o  K o rd y jak , syn Jan a
1 M arji rodem  z N o w ej wsi z ogólną m obili­
zacją w roku  19 15  poszedł na w ojnę św iatow a 
i słuąył p rzy  89 p. p. i dostał się do niew oli 
rosyjskiej. W  roku 1 9 17  czy 19 18  zach orow ał 
tam że na czerw onkę, leżał w szpitalu i od 
tego czasu znaku życia o sobie nie dał. Z a ­
chodzi dom niem anie, że zm arł. W ydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono Są­
dowi w iadom ości o pow yż w ym ienionym . 
Sąd na ponow ną prośbę po 6 miesiącach ro z ­
strzygn ie o uznaniu za zm arłego. 2643

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
Sam bor, dnia 20 styczn ia  1930.

T . 240/29. Paw eł W asvlków , ro ln ik  w  
Chaszczow ie zam ieszkały, urodzon y w  rok u  
1870  tam że żonaty —  pow ołany został jako  
forszpan na w ojnę św iatow a w  ro k u  19 14 , 
przebyw ał p rzy trenie na W ęgrzech i w  ba­
rakach w  szpitalu w  roku  19 15  na W ęgrzech

m iał um rzeć. Zachod zi przeto dom niem anie, 
że nie żyje. W ydaje się przeto ogólne w ezw a­
nie, aby udzielono Sądowi lub k u rato ro w i a- 
dw okatow i dr. Friedm anow i w  Sam borze 
w iadom ości o p ow yż w ym ienionym . Sąd na 
ponow ną prośbę po 6 m iesiącach rozstrzyg­
nie o uznaniu za zm arłego. 2644

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
Sam bor, dnia 14  styczn ia 1930.

T . 274/29. E ljasz K osar, syn T eodora i 
M arji ur. 22/7 1887  roku  w  H o łyn i, jako  żo ł­
nierz arm ji austrjackiej zaginął w  niew oli ro ­
syjsk ie j w roku  19 17 . W iadom ości o nim  u- 
dzielić należy adw. dr. D om bczew skiem u, ja ­
k o  obrońcy w ęzła m ałżeńskiego lub tutejsze­
m u Sądowi, k tó ry  po sześciu miesiącach od 
tego ogłoszenia w yda ostateczne orzeczenie.

2650
Sąd o kręgo w y, W ydział I.

S try j, dnia 3 lutego 1930 .

T . 130/27. Ju rk o  (G eorgius) H ołod , uro­
dzony 18 9 1 w  S try ju , żołn ierz ukraiński za­
ginął od 19 19  roku . E d y k t T . 139/27/3 o g ło ­
szony w G azecie lw ow skiej N r . 290 z 18 -g o  
grudnia 1928 przedłuża się na 6 m iesięcy.

Sąd okręgow y, W ydział IV .
Stry j, dnia 24 października 1929. 2651

T . IV . 106/28/8. Stanisław  K onieczny z 
W ielopola m oszczeńskiego ad D ąbrow a, ur. 
29 sierpnia 1864 w  R ud nie ad Ilkow ice, pow . 
T a rn ó w , syn Jan a  i K a tarzyn y  L iro  w yem i­
grow ał w roku 1889 z W ielopola m oszczeń­
skiego do Lon dynu  i następnie stam tąd do 
A m ery k i gdzie w  niew iadom ej m iejscowości 
od około  roku  1890 bez wieści zaginął. W zy­
wa się każdego o udzielenie tutejszem u Są­
dow i lub jego k u rato ro w i dr. Fran ciszkow i 
Zarem bie, ad w okatow i w  T arn o w ie  w iadom oś 
ci o zagin ionym , zaś poszukiw anego Stanisła­
wa K oniecznego w z yw a  się aby tutejszy Sąd 
u w iadom ił o swem  życiu  do 1 rok u  od dnia. 
ogłoszenia tego edyktu  sądowego. D op iero  
po upływ ie tego term inu edyktalnego  i na po­
now ny w niosek w yda się ostateczne orzecze­
nie sądowe uznające go za zm arłego. 2655

Sąd o kręgo w y, W yd ział IV .
T arn ó w , dnia 30 grudnia 1929.

T . 76/21. H ry ć  Szm agała, syn Iwana u- 
rod zony 23 styczn ia 1883 w  Sielcu b ieńkow ym  
pow iat K am ion ka strum iłow a zaginął od ro ­
ku 19 14  jako  żołn ierz austrjacki na w ojn ie 
św iatow ej. W drażając postępow anie celem  u- 
znania go za zm arłego —  a m ałżeństwa z Z o - 
fją  Szm agała zaw artego za rozw iązane —  
w zyw a się, aby o zagin ionym  uw iadom iono 
do 6 m iesięcy Sąd lub kuratora adw. dr. W er- 
fla  w Z łoczow ie, którego  ustanawia się o- 
brońcą węzła m ałżeńskiego. 2662

Sąd okręgow y.
Z łoczów , dnia 31 sierpnia 1929. j

T . 97/23. D jo n izy  Siam ro, u rodzon y 4 
października 1888 w  B atkow ie, pow iat Z b o ­
ró w  zaginął od roku  19 15  jak o  żołn ierz au­
strjack i na w ojn ie św iatow ej. W drażając p o ­
stępow anie celem  uznania go zm arłym  a m ał­
żeństw o z A n ną S łab yj zaw artego  za rozw ią­
zane w zyw a się ab y  o zagin ionym  uw iado­
m iono do 6 m iesięcy Sąd lub ku rato ra , adw. 
dr. Strusiew icza w  Z łoczow ie, k tó rego  usta­
nawia się obrońcą w ęzła m ałżeńskiego. 266} 

Sąd o k ręgo w y.
Z ło czów , dnia 30 w rześnia 1929.

T . 4 16/27 . Ja ce n ty  H uzar, u rodzon y o- 
ko ło  1875  roku  w  Zarubińcach , pow. Z b o ­
rów  zaginął od rok u  19 14  jako  żołn ierz au­
strjack i na w ojn ie św iatow ej. W drażając po­
stępow anie, celem  uznania go  za zm arłego, 
w zyw a się o zagin ionym  uw iadom iono do 6 
m iesięcy Sąd lub k u ratora  adw. dr. G ru b era  
w  Z łoczow ie. 2664

Sąd okręgow y.
Z łoczów , dnia 17 kw ietn ia 1928.

Z M IA N A  N A ZW ISK .
LW O W SK I U R Z Ą D  W O JEW Ó D ZK I.

L . A C . 98/nazw. ex 1930 .
W e Lw ow ie, dnia 26 m arca 1930  r. 
O G Ł O S Z E N I E .

Fiskus M eilech W olf (2 im.), syn  D w o ry , 
u rodzon y dnia 1 1  kw ietn ia 1888 roku , za­
m ieszkały w  Przem yślu , w n iósł prośbę o ze­
zw olenie na zm ianę n azw i.ka rodow ego „F is ­
k u s" na nazw isko : „H o ffm a n ".

U rząd W ojew ódzki w e L w o w ie  podaje 
powższą prośbę do powszechnej wiadom ości 
z nadm ienieniem , że w  m yśl art. 4 ustawy 
z dnia 24 /10  19 19  r. Dz. U . R z. P. Nr. 88, 
poz. 478 w oln o  przeciw  jej uw zględnieniu 
zgłosić sprzeciw  do U rzędu W ojew ódzkiego 
we L w ow ie w  przeciągu dni 90 od dnia og ło­
szenia w „M o n itorze  P o lsk im ", które rów no­
cześnie zarządza się. 3180

Z A  W O JE W O D Ę :
(— ) Kwaśniewski w. r.

Naczelnik W ydziału.

L W O W S K I U R Ż Ą D  W O JE W Ó D Z K I.
L. A C . 172/nazw . ex 1930 .

We L w ow ie, dnia 26 m arca 1930  r.
O G Ł O S Z E N I E .

T u ch vcrd erb er Jud a, syn Sa ry  Sosi (2 im .), 
u rodzon y w  T arn o w ie , dnia 22 m aja 1900  
roku , m agister farm acji w Oleszycach mieście, 
w n iósł prośbę o zezw olenie na zm ianę n azw i­
ska rod ow ego : „T u ch verd erb er“  na nazw isk o : 
„A p fe lb au m ".

U rząd  W ojew ódzki we Lw ow ie podaje po­
wyższą prośbę do  powszechnej w iadom ości z  
nadm ienieniem , że w  m ysi art. 4 u staw y z  
dnia 24 października 19 19  r. D z. U . R z . P. 
N r. 88 poz. 478 w olno przeciw  jej uw zględ­
nieniu zgłosić sprzeciw  do U rzędu W oje­
w ódzkiego  we L w ow ie w  przeciągu dni 90 
od dnia ogłoszenia w  „M o n itorze  P o lsk im ", 
które rów nocześnie zarządza się. 3 r 8 i

Z A  W O JE W O D Ę :
(— ) Kwaśniewski w. r.

N aczeln ik  W ydziału .
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Z  wydawnictw per jodycznych.
„S p ra w y  narod ow ościow e11. (R o k  III. N r. 

6 za listopad 1 grudzień 1929 r.) U kazał się 
N r . 6 „S p ra w  N aro d o w aicJu w y ch 11, organu 
In sty tu tu  Badań Spraw  N arod ow ościow ych . 
.Na treść tego num eru (str. 175) składają się 
następujące a rty k u ły : P. dr. Tadeusza N icd u- 
szyń skiego  „R u ch  autonom istyczny w  A lza- 
c j. i L otarvn g ji, zaw ierający zarys h isto rycz­
n y  tego ruchu oraz zasadnicze jego k ieru n k i: 
dokończenie pracy p. dr. A . K rysińskiego  o 
liczbie i rozm ieszczeniu ludności polskiej na 
Kresach W schodnich; I. Bornsteina o na jw aż­
niejszych żydow skich organizacjach gospodar­
czych. Pozatem  num er zawidra. jak  zw yk le  
obszerną, aktualną i interesującą kron ik ę  ze 
spraw  dotyczących  m niejszości narodow ych  w

Polsce, zagadnień narodow ościow ych  poza Pol 
ską oraz recenzje. W śród arty k u łó w  z tego 
zakresu w yróżn iają  się następujące o pracow a­
nia: K . Buslaw ickiego „S k ład  n arodow ościo­
w y sejm ików  p o w iatow ych  na K resach  pó ł­
nocno-w schodnich11, „S tan o w isko  społeczeń­
stw a ukraińskiego w  Polsce wobec aresztow ań 
na U k ra in ie 11; „P o stu la ty  białoruskie w  sp ra­
wie szkoln ictw a111;. „W y b o ry  kom unaln e na 
G ó rn ym  Śląsku (listopad— grudzień 1929  r .11) 
oraz „G u sta w  Streesem ann w obec spraw  
m n iejszościow ych11. Cena po jedyńczego egz. 
N r . 6 „S p ra w  N arod o w o ściow ych 11 w ynosi 5 
złotych . D o  nabycia znajduje się we w szyst­
k ich  księgarniach i adm inistracji „S p ra w  N a ­
rod ow ościow ych 11, W arszaw a, ul. Jasn a 19, 
(II. piętro).

Renta Kłowa 2 -01-0 Silesia 83/-25
Dunaj S. Adria 88-15 Zieleniewski 47-75
Bankvcrem 20-95 Apollo io^ co
Bodeukredil 94 00 Fanto 4-24
Kreditanstalt 51-00 Kirpaty 5 60
Hipoteczny 73-00 Galicja 33 10
Kompas 12-00 Nafta 28-00
Landerbank 28-30 Sclioduica 1 0 0 0
Unionbank 3-39 Rakszawa —
Kolej póln. 10 c:-oo Bank Malop 0-15

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  L W O W SK A .

L w ó w , 28 m arca.
G iełda akcyjn a ożyw iona. Zainteresow anie 

dla papierów  procentow ych  przy dużej ilości 
transakcji., —  Tendencja niejednolita. —  U - 
sposobienie silne.

Płacono za listy zastaw ne: 4 proc. A k c .
B anku H ipotecznego 48.50, 4 i pól proc. —
5 1 — 51-25, 4 i pól proc. Banku K rajo w eg o  58,
4 proc. T o w arzystw a  K red yto w eg o  Z ie m ­
skiego 46, 46.50, 46.70. —  Poza G iełdą k u p o ­
w ano 8 proc. do larow e listy zastawne T o w .
K red . Z iem skiego 33-letnie.

D olar w  obrotach pryw atn ych  z!. 8.89*2$.
W  transakcjach  m iędzyban kow ych  p ła­

cono za d ew izy : L on d y n  43 .38 — 43.39, Z u rych
172 .6 0 — 172 .6 5, Praga 2 6 .4 1— 26.43, W iedeń
12 5 .6 0 — 125.70 , B erlin  2 12 .8 0 — 212.88 , P aryż  
34.96— 34.98. —  D o lary  i L on d y n  słabsze. —
O b ro ty  małe.

GIEŁDA ZB O ŻO W A .
L w ó w , 28 m arca.

Pszenica poszukiw ana awansuje w  cernc, 
ży to  w zaniedbaniu.

K o n iczyn a znacznie oodrożała.
T en dencja  niejednolita, usposobienie spo­

kojne.
K u rsy  ustalone na podstawie cen ry n k o ­

w y ch . Loco  Podwołocz'” sk a : pszenica d w o r­
ska k raj. 35— 36; pszenica kr. zb iorow a 32.50 
do 32 .50 ; k on iczyna czerw ona 15 0 — 170 . —  
l o c o  L w ó w : pszenica k raj. dw orska 37.50—  
38 .50 ; pszenica zbiorow a 35— 36.

In n e k u rsy niezm ienione.

N O T O W A N IA  LW OW SKIEJ 
- ZBO ŻO W EJ.

za 100  kg. loco stacja rn.ua- 
wania (paritas 2 0 ' 1 km.)

pszenica dworska ex 1929 . . .  
pszenica zbiorowa ex 1929 . . .
żyto jednol. ex 1929 .......................
żyto zbiorowe ex 1929 ...................
jęczmień brow arow y.......................
jęczmień przemiałowy . . . . .
jęczmień pastew ny............................
owies małop. ex 1929 ...................
k u k u ru d z a .........................................
ziemniaid przemysł............................
asola biała • ................................

rasola kolorowa . . . . . . . .

G IEŁDY

złotych

od do
35-00 36-00
32-50 33-50
1650 17-00
15-50 1600

15-50 1600
13-25 13-75
14-50 15-00
21-25 22-25

3 - 3-50
45-— 55-—
30 — 35*—

fasola krasa ............................ . . 40*— 45 —
groch %  V ictoria ................... . . 24-75 26-75
groch p o l n y ............................ 21 00
b o b i k ......................................... 21-25
wyka c z a r n a ............................ 28-50
wyka szara ................................ 24 —
siano słodkie pras.................... 9-60
str-",- p r a s o w a n a ................... 6- -
hreczka ..................................... . . 22-00 23-00
l e n .............................................. . . 66-50 68-50
łubiD n ie b ie s k i....................... . . 24 - 25 —
-zepak ozimy ex 1929 . . , . . —
otręby ż y tn ie ............................ 1 O 0O
otręby p s z e n n e ....................... 1100
kasza hreczana 50%  pul- • • . . 45-00 4700
kasza jaglana ............................ . . — • — — •—
kasza ję czm ie n n a ................... 32*—
p ę c a k ................................ ....  . 32*—
proso kraj................................... . . 26-75 27-75
makuchy ln ia n e ....................... % —
mak niebieski.......................  . 160-—
mak s iw y ..................................... . . 110-— 120-—
koniczyna czerw, natur. . . . . 140-— 1 6 0 - -

z 100 kg. loco  wa^on zlotycb
Lwów od do

pszenica dworska ex 1929 . . . 37-50 38 50
pszenica zb iorow a ................... . . 35 00 3 6 0 0
Żyto jednol. ex 1929 . . . . . 19-00 19*50
żyto zb io row e ............................ Ja-50
jęczmień przemiał..................... 18-25
owies mat. ex 1929 . . . . . . 17-00 17-50
mąka pszenna 65°/o • • . . . . 61-00 02-00
mąka żytnia typ urzędowy . . . 35-00 33-—
otręby ży tn ie ............................ . . 11-50 11-00
otręby p sz e n n e ....................... 11*50

GIEŁD A W IEDEŃSKA.

Wiedeń, 28 marca 1930

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych

169-00-00 
123-69-00 

4-20-07 
189-60 

34-45 08 
37-12-50 
7008-00 
27-7100 
20-97-50 
79-67-00 

137-05-00
Renta majowa 1'76'0

Czerniowce
Austr. kol. p
Goleszów
Cement
Browary
Alpiny
Berg u. Hiit. 
Poldi Hutteu 
Prager Eisen 
Rima 
Skoda 
Siersza

51-00 
38-05 

238-93 
97-00 

11400 
3410  

84000 
16745 
101 05 
10225 
388 50 

12-75

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 29 marca 1930

Dolary St. Zj. 8 ’89 00
Belgja 
Kopenhaga 
Nowy Jork 
Berlin 
Praga 
Sztokholm 
W łochy

Franki fr.
Holandja
Londyn
Paryż
Bukareszt
Szwajcarja
Wiedeń
Gdańsk (of.)

124-41-00
238-85-00 

8-9U-04 
212-90

26-42-75
239-70-00 

46-7350
4 %  inwestycyjna 124"50 
5 %  pożyczka konwersyjna 54’75 
pożyczka kolejowa konwersyjna 54 75 
pozyczka kolejowa 102-50 
pożyczka dolarowa 76 50 
dolarówka 75"00
&% listy zastawne Banku Rolnego 94 
8°/o oblig. komun. Baiiku G osp. Kraj
8%  listy zastsv,ne Banku G osp. Kra

34 92-05 
357-75-00 

43-38-25 
34-91-00 

00 00 
172-5600 
125-66-00 

173-55

00
. 94-00
. 9-rt‘U

GIEŁD A W A R SZA W SK A .
Warszawa, 29 marca 1930

3aok Dysk. 
Bank Haudl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
Warsz. cuk. 
W ęgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

127-00
11700
78-50

16775
50-00 
8500 

10210 
28-00 
53-50 
4<>0Q 
24-25 
73 00 
38-50

Mudrzejów 
Ostrowiec B. 
Starachowice 
Syndyk, roln. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Haberbusch 
Borkowski 
Bank Małop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 

W ysoka

13-75 
54 00
20-25 
‘ Ó-0C 
56-50 
10-50

105-00
o5-75
27-00 
29-5C
28-50
21-50 

235-25

OGŁOSZENIA.

ZAPROSZENIE 

na ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
„ F A R M  A C J A “
Spółki W ytw ó rczo -H an d lo w ej z ogr por. we 
Lw ow ie, k tó re  odbędzie się dnia 15  kwietn-a 
br. o godz. 6-tcj w ieczorem  w lokalu  Spółki 

p rzy ul Piekarskiej, 1. 1 a.
Porządek dzienny:

1)  O dczytanie p rotokołu  z ostatniego 
Z w ycza jn ego  oraz N ad zw ycza jnego  W alnego 
Zgrom adzenia.

2) Przedłożenie bilansu za ro k  1928 
i w niosek na udzielenie D y rek c ji absolutorjum .

3) W niosek na rozdział czystego zysku. 
4 j W nioski i interpelacje.

L w ó w , dnia 29 m arca 1930 . 3 18 3

D YR EK CJA.

Dr. med. WILHELM NACHER
ordynuje w chorobach zębów i jamy ustnej 
pl. Marjacki io , I p., od 3—6-tej. (Dom 

W P. Lewickiego.) 3175

Dr. ALEKSANDER BLAUSTESN
b. Sekundarjusz szpitala, ord. w chorobach 
wewnętrznych we Lwowie, ul. Ruska .1 . 

Tel. 80- 56.
LAM PA K W A R C O W A .

D r. N O R B E R T  F E L L E R
mieszka obecnie we Lwowie, Halicka $, 
tel. 45 - 30, ordynuje w chorobach wewnętrz­

nych od 3— 5.

ZAKŁAD Techniczno - Dentystyczny
J .  M ieczysława R O S Y K A  
LWÓW PIEKARSKA l c  Telefon 74-«2.

W ażne dla cierpiących na rupturę! Ban­
daże najnowszego systemu wykonuje bandaży- 
staJAKÓB FUHRER Trybunalska 2. Za­
pas pasów brzusznych prostotrzymaczy suspenzo- 
ria ipończuchygumowe. Rok założenia 1892

i m t l E  Z OKAZJI T ł L K m i  i
6 fotografji kartkowych i jeden portret (dla 
reklamy 10 .—  złotych . Artystyczne wykonanie 
przy nainowszych reflektorach. —  Atelier 
fotograficzne „G R O T T G E R 11 we Lwowie, 
Akademicka 5. Telefon  30- 6 1 . —  Uwaga! C zy ­
telnicy zechcą zgłosić się z wycinkiem inse- 

ratowym . 3 1 5 0 - 1 0

H A L L O ! h A S o  !
Oflhinrnilri ^ ryszt-łk o w e  tario pię- 
U O D l O r n i K i  knie wykonane poleca no­
wo otwarta firm a „RADJO-LEMAT11 — 
Lwów Piłsndskiego 9. Pozatem na skła- 
dzis aparaty odb i.rcze  lampowe, wszelki sprzęt 
radjowy, prostowniki, głośniki i t. p. wszystko 
na dogodnych warunkach U w a la n a  a ures  
„R adjo-I.em at“ Lwów Piłsudskiego 9 

Telefon 83-27.

1BARH(ITV d iX n a p r a w y  i ł a d o w a n i a
W H iiilH i 1 AK U M U L A TO R Ó W  ŻARZENI J  
W Y C h  I A N O D O W Y C H . -  ŁADOW ANIE 
A K U M U L A TO R Ó W  ŻARZEN IO W YCH  do 25 
ampp. zl. 1"50 do 50 ampp. zł. 2 —  baterje 
anodowe do 150 Volt zł. 4 '— LITW IN W IK ­
TOR Lwów, Kopernika 16 (w podwórzu).

N DflKnRNY k r a w i e c  d a m s k i  -  p o -
. rununni w r ó c i ł  z zagranicy, otw o­

rzył salon i pracownię przy Pl. M ARJACKIM 
1. 10 I. p. (dom  W h . Lewickich) 1 uskutecznia 
wszelkie roboty według najnowszych modeli.

:* r—yrr- Artystyczna Intro- 
ligal jr i  la Ać KRZY- 
WJECKIEGO Lwów  
Piekarska 1 c Telef.
36-24. Dyplomy i adresy 
honor. —  albumy, — 
Księgi pamiątkowe, —  
Oprawy reprezeni acyjne

H F N R Y  PO U LA ILLE. 26)

Oszalały pociąg.
PO W IEŚĆ -  FILM . 

Przekład autoryzowany Stelli Oigierd.

—  Zrob ion e, panie d yrek to rze ; 
w szystko  idzie, jak  należy. N a  z w ro t­
nicy przerzucono pociąg, jedzie te ­
raz, w  przeciw nym  kierunku  doliną 
Ire ’u. L in ja  zapasowa, k tórą  miano 
znieść, przydała  się jednak teraz.

— C z y  pan jest pewien, że ta 
zw loką  pozw oli nam uniknąć ro zb i­
cia?...

— Bezw ątpienia. Sądzę, że z ch w i­
lą, gdy na lo k om o tyw ie  zrozum ieli 
że poniosła, wzięli ją na djetę i m oż­
liw ie opróżnili. W  tej chw ili szyb ­
kość pow inna b yć bardzo zm rie j- 
szona.

— O  ile mieli na ty le  p rzyto m n o ­
ści um ysłu ! —  zauw ażył p. W erst- 
chield.

— A leż, panie dyrektorze , niema 
najm niejszego pow odu m niem ać, aby 
m ogło b yć inaczej.

C zło w iek  ten dodaw ał mu na- 
dzieji. Podziw iał go. Jeżeli sytuacia 
będzie uratow ana, a córka w yjd zie  
bez szw anku, będzie to w w ielkiej 
m ierze zasługą tego człow ieka.

bo za-— Jaka godność pana 
pomniałem — spytał.

— Pearson Smiths.
— Zanotuję sobie.
— Bardzo jestem wdzięczny, panu 

dyrektorowi.
— A  teraz, panie Smiths, co pan 

sądzi o tern, aby pojechać do T ri- 
ville?

— T o  można zrobić!
— C zy odpowiedni pociąg można- 

by przygotować natychm iast?
— Są pociągi, które właśnie p rzy­

jechały niedawno i możnaby użyć lo ­
kom otyw y od któregoś z nich. N a 
wszelki wypadek zaraz się tern zat- 
mę. C zy pan dyrektor pojechałby 
sam?

— Chętnie zabrałbym kilku lu­
d/i. Oczekuję pana de Raustcheina, 
inżyniera, narzeczonego córki.

— Miałem na myśli... inspektora... 
czy też...

— Nie, jeżeli będzie potrzeba, to 
podjadą do nas.

— Dobrze.
— C zy pan jeszcze pozostaje te­

raz tutaj?
— T ak , do wpół do siódmej, pa­

nie dyrektorze.
— Dobrze. A  czy oszalały pociąg 

przyjedzie przed naszym specjalnym ?
— Och, nie! pan dyrektor przy­

jedzie do T riville  napewno wcześniej!

— C z y  droga w olna?
—  T o  ią zrobię w olną. Jednem u 

kurjerow i każe się nieco poczekać 
i koniec. O  tej godzinie są ty lk o  po­
ciągi pow racające, z k tó rych  każdy 
m a sw ój tor, pociągi zaś podm iejskie 
zaczynają .chodzić dopiero od szóstej.

K ró tk ie  uderzenie wstrząsnęło 
drzw iam i.

T o  wszedł Raustchein.
—  Je d z ie m y ?
—  T a k , pojedziem y tam.
—  Zabrałem  sw oje palto dla pa­

na, bo m yślałem  sobie, że pan na­
pew no zapom niał się cieplej ubrać.

—  N ieocen ion y człow iek z pana! 
— rzekł p. W erstchield.

—  Sądzę, że panow ie odjadą naj­
później za dziesięć m inut —  upewnił 
zaw iadow ca, w ychodząc.

— N ad zw ycza jn y  człow iek! —  
zapew nił p. W erstchield. —  Zdołał 
m nie podnieść na duchu, a czułem  
się już okropnie.

—  T o  zrozum iałe! Sam  jestem , 
jak  rozedrgany kłębek nerw ów .

—  K ierow ał w  ten sposób oszala­
łym  pociągiem , żeby się w yczerpał z 
sił. I przypuszcza, że nic p rzyk reg o  
się nie stanie.

— N ależałoby  sobie tego życzyć . 
M am  w rażenie, że w szystko  skończy 
się dla nas na strachu.

—  T ak ie  masz w rażenie?

- A leż n k !  i u jrzym y naszą 
Peggy zdrow ą i całą; inaczej b y ło b y  
to zbyt głupie.

—  I zbyt straszne! Ju ż  teraz nie 
mogę nawet dopuścić do siebie tej 
m yśli, żebym  m iał jej nie zobaczyć. 
A  ja ją już widziałem  n ieżyw ą! M ój 
koch any, m iałem  tak straszny sen, 
że nie życzy łb ym  nawet śm iertelnem u 
w rogow i, aby mu się przyśniło  coś 
podobnego. O pow iem  panu o tern 
później. Jeszcze zbyt jestem niespo­
k o jn y , by  nie pragnąć, aby te o k ro p ­
ne -widziadła odsunąć od siebie jak - 
najdalej.

— C zy  pan uprzedził m ałżonkę, 
że pan w y je żd ża ?

—  N ie. Przysłano po m nie, więc 
pom yśli, że jestem na stacji. Stąd ją 
uprzedzą.

—  A  czy  coś w ie ?
—  N ie , nic me wie.

A le może się dom yśla?
—  N ie , urządziłem  się tak, aby 

nie m ogła się niepokoić.
—  W ięc gotu jm y się do drogi.
—  Proszę pana d yrek to ra  —  ° “ 

znajm ił w  tej chw ili jeden z pracow ­
n ików , kłaniając się —  pociąg stoi 
już gotow y na torze N r . i .  Jad ę  ró ­
w nież z panam i, jest nas sześciu.

— D obrze, >’dziem y.
(C. A. n.)

Cma oyloszeńl Za 1 wiersz milimetrowy 1 Szpaltowy kolumny 8 tamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15  gv .f  za I wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 lamowej w nadesłauea 
i  aekrologji 4 0  g f .|  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym  ł pe.ikl ns stronicach tekstowych 6 0  g r . f  po kronice 5 0  jpr. na l-ezej (pod nagłówkiem) 8 0  g ł ,  
drobne ogłoszenia zs alowo 1 0  g fl* } drobne ogłoszenia kupno 1 sprzedaż za słowo 1 5  {pr. Galu strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł . ,  tekstowa 6 0 0  z ł . ,  pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 0  l ł ,

Ogłoszenia t a b e l a r y c z n e  c y f r o  w *  5 0 % , zamiejscowe 30%  droższe.

•Drukarnia Polska*, Lwów, u) Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na eżytość pocztow a opłacona ryczałtem .


